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Eolsko - radziecki układ
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej jest gwarantem naszego bez­

pieczeństwa j niezłomnym 
rzecznikiem pokoju, potrzeb­
nego nam i wszystkim naro­
dom budującym u siebie so­
cjalizm. ZSRR wytrąca z rąk

źródłem naszych zwycięstw
• Przemówienie premiera Cyrankiewicza na 79 posiedzeniu Sejmu

Poniżej zamieszczamy oświadczenie Rzą­
du RP w związku z piątą rocznicą podpisania 
w Moskwie w dniu 21 4 1945 roku układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy 
powojennej — złożone przez premiera Józefa 
Cyrankiewicza na posiedzeniu Sejmu Usta­
wodawczego RP w dniu

Wysoka Izbo! 5 lat, które mi­
ja od podpisania układu o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej' pomię­
dzy Polską a Związkiem Ra­
dzieckim stanowi niewątpliwie 
okres, który pozwala narodowi 
polskiemu w pełni zdać sob e 
sprawę z tego, że pakt ten na­
pełnił treścią wszystkie dzie­
dziny naszego życia że prkt 
ten legł u podstaw wyzwolenia 
Polski, że by} fundamentem od­
budowy Polski, że pakt ten jest 
s>‘.ałym, coraz silniej dzia ają- 
cym czynnikiem rozwoju Polski, 
że pakt ten jest gwarancja bez­
pieczeństwa Polski 1 pokoowe- 
go rozwoju naszego narodu, że 
pakt ten jest ważnym czynni­
kiem takiego układu skupio­
nych wokół Związku Radz ec- 
kiego międzynarodowych sił 
postępu i pokoju, o który roz­
bijają sobie głowy imperialiści, 
szczujący do nowej wojny re­
wizjoniści mogący cylko na pa­
pierze zabawiać się w rysowa­
nie nowych granic, reakcjoni­
ści monopoliści kapitalistyczni, 
którym nie w smak est, że co­
raz więcej narodów i krajów 
wyzwala się spod ich panowa­
nia i eksploatacji.>

Dlatego to pakt ten ma 
swoje olbrzymie, podsta­
wowe, historyczne zna­
czenie dla możliwości

19 kwietnia 1950 r.
rozwoju Polski Ludowej, 
dla bezpieczeństwa naro­
du i dlatego przyjaźń pol­
sko-radziecka jest waż­
nym czynnikiem wzmoc­
nienia międzynarodowego 
obozu pokoju, którego 
rosnąca siła jest z kolei 
podstawową gwarancją 
bezpieczeństwa i rozwoju 
Polski.
Bywają pakty i układy dyplo­

matyczne, które z biegiem lat 
więdną, usychają, rozlatują się 
pod wpływem wymowy życia 
Są to pakty i układy zawierane 
wbrew życiu, wbrew logice hi­
storii, wbrew woli narodu 
wbrew interesom ludów, dla 
skrępowania ludów dla prze 
ciwdziałania ich wyzwoleń­
czym walkom. Są to, pakty, za­
wierane 
darni a 
interesie 
cych, w inte:e«ie poszczegól­
nych grup kapitalistycznych 
eksploatujących te narody Nic 
dziwnego, że pakty takie mają 
żywot nieraz jeszcze krótszy, 
aniżeli rządy sygnujące takie 
układy, ponieważ życie przy­
nosi i gromadź} narasta ące 
sprzeczności, które rozrywają 
takie papierki.

nie pomiędzy naro- 
ponad narodami w 

warstw rządzą-

Depesza Prezydenta RP Bolesna Bieruta 
do Przewodniczącego Prezydium Rady Ministrów ZSRR 

M. N. Szwernika
WARSZAWA (PAP). Z OKAZJI V ROCZNICY POD® 

PISANIA UKŁADU POLSKO-RADZIECKIEGO, — PREZY® 
DENT R. P. BOLESŁAW BIERUT WYSTOSOWAŁ DO 
PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM RADY NAJWYŻ® 
SZEJ ZSRR N. M. SZWERNIKA DEPESZĘ NASTĘPUJĄ­
CEJ TREŚCI:

DO
PANA N. M. SZWERNIKA

PRZEWODNICZĄCEGO
PREZYDIUM RADY NAJ­
WYŻSZEJ ZWIĄZKU SO­
CJALISTYCZNYCH RE­
PUBLIK RADZIECKICH
MOSKWA *- KREML

W piątą rocznicę podpisania 
układu polsko = radzieckiego o 
przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy, przesyłam w 
imieniu narodu polskiego dla 
narodów Związku Radzieckie­
go najserdeczniejsze, brater® 
sk'e pozdrowienia.

Stwierdzam z radością, że w 
okresie minionego pięciolecia 
nasza przyjaźń i współpraca, 
we wszystkich dziedzinach sta­
le się pogłębiały, umożliwia® 
jąc memu krajowi zwycięskie 
zakończenie planu trzyletnie­
go. zapoczątkowanie planu bu­
dowy podstaw socjalizmu i roz= 
kwit jego sił twórczych, opar*

tych na najlepszych tradycjach 
narodu polskiego.

Układ polsko - radziecki 
byl w tym czasie i będzie w 
przyszłości cennym wkła­
dem do zwycięskiej walki 
przeciwko agresywnym za­
kusom międzynarodowego 
obozu imperialistycznego i 
przyczyni się do pokrzyżo­
wania wszelakich machina­
cji imperialistycznych.

Umacniając stale nasz so­
jusz z potężnym Związkiem 
Radzieckim wzmagać bę­
dziemy nieustannie olbrzy­
mie, niewyczerpane siły 
wszechświatowego obozu 
pokoju, któremu przewodzi 
Związek Radziecki i Wielki 
Stalin.

! (__) BOLESŁAW BIERUT

Mamy w historii, a wszcze 
gókwści w przedwojennym 
dwudziestoleciu pełno przykła­
dów 'akich paktów, które nie 
wytrzymały próby życia. Mamy 
i dziś na święcie, na zachodzie 
przykłady tak;ch układów, któ­
rym nie podobna wróżyć inne­
go zakończenia i którym nie 
wróży lepszego zakończeni pn 
stawa narodów obejmowanych 
tymi układami. I są takie pak y 
i układy, któ;e wypływają ze 
wszystkich doświadczeń historii 
które są tej historii podsumo­
waniem i wyciągnięciem z niei 
wszystkich wniosków. które 
otwierają we współżyciu naro­
dów nową epokę.

Są takie pakty, w których się 
przejawia wola i świadomość 
narodów kierowanych przez 
swoje przodujące siły i na stra­
ży których stoją całe narody. 
Takie pakty nie tylko nie usy 
cha ją i nie więdną ale krzep 
ną, rozwijają się, potwierdzają 
się niezliczonymi faktami i sta­
ją się podstawą nowego okresu 
dziejów.

Nikt nie ma wątpliwości, że 
takim właśnie układem o takim 
znaczeniu dla narodu polskie’ 
go jest zawarty 5 lat temu u» 
kład przyjaźni, pomocy wza® 
jemnej i współpracy powojem

nej pomiędzy Polską a Związ* 
kiem Radzieckim. O pakcie tym 
tak mówił w momencie jego 
podpisywania wielki wódz na® 
rodów radzieckich i całego o® 
bozu pokoju, wielki przyjaciel 
narodu polskiego, Józef Stalin: 

„Znaczenie tego układu pole* 
ga przede wszystkim na. tym, 
że oznacza zasadniczy zwrot w 
stosunkach pomiędzy Związ® 
kiem Radzieckim a Polską w 
stronę sojuszu i przyjaźni...

...W ciągu ostatnich 5 wieków 
stosunki pcmiędzy naszymi 
krajami nacechowane były ele® 
mentami wzajemnej nieufno­
ści, która częstokroć przeista® 
czała się w zbrojne konflikty. 
Stosunki te osłabiały oba na* 
sze kraje i wzmacniały impe« 
rializm niemiecki.

Znaczenie niniejszego paktu 
polega na tym, że kończy i 
grzebie on dawne stosunki po® 
między naszymi krajami i stwa« 
rza nową, realną podstawę dla 
zmiany dawnych nieprzyjaz­
nych stosunków na stosunki 
przymierza i przyjaźni pomię® 
dzy Związkiem Radzieckim a 
Polską".

O znaczeniu tego paktu przy­
jaźni dla narodu polskiego, o 
historycznym znaczeniu dla je­
go perspektyw rozwojowych 
tak mówi} Prezydent Bolesław 
Bierut: „Zawdzięczamy nasz
szybki rozwój i rosnące siły 
temu, że oparliśmy nasze bez® 
pięcze^stwo i niewzruszalność 
naszych rrranic nje na kruchych 
podstaw h gry dyplomatycz­
nej i papierkowych umowach z 
państwami imperialistycznymi, 
które już tyle razy okazały się 
zawodne, lecz na granitowych 
podstawach naszej przyjaźni i 
głębokiej ideowej solidarności 
z niezwyciężonym krajem so­
cjalizmu — ze Związkiem Ra® 
dzieckim".

Pakt ten, zawarty przed 
laty pomiędzy Polską

(Ciąg dalszy na sir.
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Depesza premiera Cyrankiewicza 
do Generaliss*musa Stalina

WARSZAWA. (PAP) 
okazji 5 rocznicy podpi-Z 

sania układu polsko-radziec­
kiego premier Józef Cyran­
kiewicz wystosował do Ge­
neralissimusa Józefa Stali­
na depeszę następującej tre­
ści:

DO
GENERALISSIMUSA STALINA 

MOSKWA - KREML
W piątą rocznicę podpisania 

układu o przyjaźni i wzajem­
nej pomocy między Rzeczpo­
spolitą Polską a Związkiem 
Radzieckim przesyłam w imie­
niu rządu polskiego najser­
deczniejsze życzenia dla naro­
dów Związku Radzieckiego o- 
raz osobiście dla Pana, Panie 
Premierze.

Podpisany pięć lat temu 
sojusz polsko-radziecki sta­
nowi historyczny zwrot we 
współżyciu naszych narodów. 
Fakt ten zapoczątkował no­
wą erę braterskich stosun-

ków wzajemnych 1 równo­
cześnie stworzył dla narodu 
polskiego warunki prawdzi­
wej niepodległości bezpie­
czeństwa i pokojowego roz­
woju, warunki szybkiej od­
budowy i dopomógł wkrocze­
niu na szlak socjalistycznego 
budownictwa.
Równocześnie układ o przy­

jaźni i wzajemnej pomocy mię­
dzy Polską i Związkiem Ra­
dzieckim jest i będzie jednym 
z nierozerwalnych ogniw obo­
zu pokoju, do którego należą 
wszystkie miłujące pokój naro­
dy, skupione wokół Związku 
Radzieckiego.

Toteż naród polski, pogłębia­
jąc w dalszym ciągu przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim, 
wzmagając wysiłek wokół so­
cjalistycznego budownictwa, u- 
czyni wszystko, aby wnieść jak 
największy wkład do obozu 
walczącego przeciw zakusom 
imperializmu o utrwalenie po­
koju i niepodległości narodów.

(—) Józef Cyrankiewicz

Dzisiaj mija piąta rocznica 
podpisania polsko - ra­

dzieckiego układu przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej po­
mocy, układu, u którego 
podstaw leży wolność i nie­
podległość naszego narodu, zbrodniczych szaleńców bom- 
przyniesiona na bagnetach 
niezwyciężonej Armii Ra­
dzieckiej, układu, scemento- 
wanego ,d<rwią bojowników 
radzieckich i braterstwem 
broni radzieckiego i polskie­
go żołnierza w wielkiej woj­
nie z faszyzmem.

Masy pracujące naszego 
kraju, cały naród polski — 
wszyscy, komu drogie są 
wolność i pokój — powitają pację, pozbawionym maszyn, 
rocznicę tego wiekopomnego surowców, transportu, żyw- 
aktu z uczuciem gorącej, nie- ności i środków materialnych 
wzruszonej 
wdzięczności dla Związku 
Radzieckiego, 
przeglądu naszych sukcesów 
i osiągnięć w okresie minio­
nych pięciu lat, patrząc na 
miejsce, jakie zajmujePolska 
Ludowa w obozie walki o 
pokój, kierowanym przez 
Związek Radziecki, bilansu­
jąc nasze wyniki w dziedzi­
nie gospodarczej, oświato­
wej, czy kulturalnej, kieru­
jemy swe myśli pełne gorą­
cego przywiązania do ojczy­
zny Lenina j Stalina, do kra­
ju, który dał nam wolność, 
dzięki któremu umocniliśmy 
naszą niepodległość i przy 
pomocy którego budujemy 
Polskę sprawiedliwości spo­
łecznej.

Nasze granice na Odrze i 
Nysie, będące od pierwszej 
chwili przedmiotem zacie­
kłych ataków imperializmu 
anglosaskiego, zawdzięczamy 
przyjaźni z ZSRR, który — 
dzięki swej postawie — prze­
kreślił i unicestwił płonne, 
podstępne nadzieje rewizjo­
nistyczne kliki podżegaczy 
wojennych, wysługujących 
się hitlerowskimi agentami. 
Powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, 
przejęcie władzy w tym kra­
ju przez elementy postępo­
we, przez siły stojące na 
gruncie międzynarodowej 
współpracy i przyjaźni z kra- nowi on żywy, pełen istotnej 
jami miłującymi wolność, treści i historycznej wagi 
powstanie na Odrze granicy akt, którego konkretne wy- 
pokoju w miejsce dotych- niki oglądamy własnymi o- 
czasowej granicy wiecznego czarni. Przemawiają one do 
niepokoju i zarzewia wojny nas codziennie nowymi o- 

to wynik stalinowskiej siągnięciami produkcyjnymi, 
polityki pokoju i przyjaźni tysiącami wznoszonych do- 
między narodami.

Związek Radziecki, kraj, 
który skupia dokoła siebie 
cały światowy obóz walki 
o pckój, jest fundamentem, 
na którym wolne narody, a 
w ich liczbie j Polska, mogą 
w pokoju budować swoją 
przyszłość. ZSRR stanowi 
wraz z krajami demokracji 
ludowej i pracującymi całe­
go świata potęgę, która zła­
mie na zawsze zakusy krwio­
żerczego imperializmu, nie 
dopuści do rozpętania rzezi 
wojennej, będącej wyrazem 
nikczemnych interesów fa­
brykantów broni, właścicieli 
trustów i bankierów amery­
kańskich. Związek Radziecki 
— nasz wielki sojusznik —

przyjaźni 1

Dokonując

bę atomową, wykorzystując 
doświadczenia i wyniki ba­
dań dla, rozwoju techniki, 
z której — obok kraju zwy­
cięskiego socjalizmu — ko­
rzystać będą również zaprzy­
jaźnione ze Związkiem Ra­
dzieckim narody.

Czy byłyby do pomyślenia 
u nas — kraju wyniszczo­
nym przez długoletnią oku-

— takie sukcesy gospodar­
cze, których osiągnięcia wy­
magałyby obok entuzjazmu 
i wspaniałego wysiłku pol­
skich mas robotniczych real­
nej, konkretnej pomocy, 
gdyby nie wielkoduszność i 
głęboka przyjaźń narodów 
radzieckich, wyrażająca się 
w wszechstronnej pomocy 
we wszystkich dziedzinach 
od dostaw poprzez doświad­
czenia własne, aż do najko­
rzystniejszych dla nas długo­
terminowych pożyczek włą­
cznie?

Każdy uczciwy obywatel 
naszego państwa, wie o tym 
dobrze, że od pierwszej 
chwili niezawodnie działają­
ca pomoc radziecka umoż­
liwiła nam dokonanie wiel­
kich aktów państwowych w 
postaci reformy rolnej j una­
rodowienia przemysłu, że ta 
pomoc pozwoliła nam złamać 
i zdusić w zarodku zakusy 
rodzimej i zagranicznej re­
akcji, próbującej siać zamęt 
i zamieszanie, że ta pomoc 
zrodziła u nas i przeobraziła 
w pełną realizację 3-letni 
plan wykonany przed termi­
nem, że ona właśnie umoż­
liwi nam pełną realizację 
planu 6-letniego.

Polsko - radziecki układ 
przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy nie jest sym­
bolicznym dokumentem. Sta-

mów, wzrastającym dobro­
bytem mas ludowych, coraz 
większymi j lepszymi wyni­
kami w dziedzinie nauki, 
kultury, techniki i sztuki.

Naród polski dumny jest 
z przyjaźni ze swym wielkim 
sojusznikiem i dlatego dzi­
siaj szczególnie kierujemy 
najgłębsze uczucia wdzięcz­
ności dla Związku Radziec­
kiego i jego genialnego Wo­
dza, Józefa Stalina, pamięta­
jąc słowa Prezydenta Bieru­
ta, wypowiedziane na kon­
gresie PZPR, że „przyjaźń z 
ZSRR, pomoc ZSRR, przy­
kład ZSRR — to podstawo­
we źródła naszych zwy­
cięstw.

Artur Karaczewski
W



Budiijąc dobrobyt, silę i szczęście Ojczyzny

wzmocnimy siły pokoju
na ca/ym śmiecie

Miasteczko jarmarkowe
na XXIII MTP

Apel kongresu studentów polskioh do młodzieży akademickiej
WARSZAWA (PAP). Obradujący w Warszawie 

kongres studentów w trzecim dniu obrad 
tekst apelu do całej polskiej młodzieży 
Apel ten głosi:

„Koleżanki i koledzy!
5 lat m:nęło od chwili, gdy 

z oddziałów partyzanckich, o- 
bozów koncentracyjnych, ze 
wszystkich frontów świata, 
gdzie toczyła się walka prze­
ciw faszyzmowi, pierwsi 
denci powrócili w mury 
szych uczelni otwartych 
na« znowu w Ojczyźnie 
zwolonej przez bohaterską 
mię Radziecką i walczące u jej 
boku Wojsko Polskie.

Weszliśmy w mury uczelni 
pełri entuzjazmu i zapału do 
nauki, Polska robotnika i chło­
pa wita nas codztennie nowy­
mi sukcesami. W naszej ludo­
wej Ojczyźnie życie staje się 
coraz lepsze i szczęśliwsze.

Pracowity i radosny jest 
nasz dzień dzisiejszy, per­
spektywę jeszcze szczęśliw­
szego jutra daje nam władza 
ludowa. Nigdy jeszcze mło­
de pokolenie Polski nie mia­
ło takich warunków pracy 1 
nauki. Nigdy przyszłość mło­
dych ludzi w Polsce nie była 
tak jasną i tak pewną. 
Świadomość tych prawd na­

szego pokolenia rodzi w nas co 
dzień głębszy entuzjazm i za­
pał do twórczego włączenia się 
w bohaterski i pełen sukcesów 
trud ludu pracującego naszego 
kraju. Świadomość tych prawd 
wiąże nas co dzień mocniej z 
tymi, którzy Ojczyznę naszą 
wykuwają coraz piękniejszą, 
silniejszą i szczęśliwszą — z 
polskim robotnikiem i chłopem.

Ale są na świecie ludzie, 
którzy z żądzy zysku, w stra­
chu przed wyzwalającymi się 
milionami pracujących pro­
stych ludzi, knują ludobójcze 
plany, wprzęgają naukę w pro­
dukcję narzędzi 'śmierci. Fa­
szyści. monopoliści, 'właścicie­
le trustów 1 plantac ji chcą na­
rzucić światu wojnę. Ale ludo­
bójcom i grabieżcom świata 
przeciwstawia się potężniejąca 
z dnia na dzień w siłę armia 
bojowników o pokój.

Zahartowały się w zwycię­
skich bojach z faszyzmem i u- 
wielokrotniły swoją potęgę na­
rodu* Związku Radzieckiego.

Wzrasta opór i siła milio­
nów ludzi w krajach kapita­
listycznych i kolonialnych, w 
codziennej walce o chleb i 
prawo do wolnego życia, o su­
werenność swoich krajów:

Bombie atomowej 1 ludobój­
czym zakusom miliony ludzi 
przeciwstawiają sukcesy poko­
jowego budownictwa, zwycię­
ską walkę o prawo do życia.

stu- 
na- 
dla 

wy- 
Ar-

Krakowscy pocztowcy
zgłosili
183 wynalazki

KRAKÓW (PAP), Wraz z 
rozwojem ilościowym i jako­
ściowym współzawodnictwa 
pracy wśród pracowników po~ 
cztowo-telekomunikacyjnych o- 
kręgu krakowskiego, z miesiąca 
na miesiąc zaznacza się coraz 
lepszymi osiągnięciami ruch 
(nowatorstwa i racjonalizacji,

Podczas gdy w roku 1949 
pocztowcy krakowscy zgłosili 
ogółem 177 wniosków racjona­
lizatorskich i usprawnień, to w 
roku bieżącym do końca marca 
ogłoszono już 183 wynalazki I 
usprawnienia, z których 37 o 
znaczeniu powszechnym przed­
stawiono Ministerstwu Poczt i 
Telegrafów do wykorzystania 
w skali państwowej.

Na czoło pomysłów racjona­
lizatorskich wysuwa się opra­
cowany przez technika J. O- 
brzydowskiego przyrząd uspra­
wniający magnesowanie słucha­
wek telefonicznych. Monterzy 
Brurtiirski i Woliński uspraw­
nili pracę dalekopisów.

Dużą inicjatywę wykazują 
również pracownicy fizyczni. M. 
in. pocztylion J. Buźniak z Kry­
nicy zgłosił pomysł racjonaliza­
torski, który pozwoli opraco­
wać nowy system manipulacji 
i doręczania telegramów, dają­
cy poczcie ponad 2 miliony zł 
rocznie oszczędności.
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ucftwalił 
akademickiej.

do Skandynawii, 
Buenos Aires, na 
kongresów poko-

Od Afryki 
od Pekinu do 
salach obrad 
ju, w tysiącznych manifesta­
cjach ulicznych, z tysięcy fa­
bryk, chłopskich gospodarstw, 
z sal uniwersyteckich i szkół, 
laboratoriów uczonych, praco­
wni artystów — rozbrzmiewa 
milionowy głos przeciw woj­
nie.

W pierwszym szeregu bojow­
ników pokoju kroczy młodzież 
— przyszłość świata. Pod 
sztandarami Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycz­
nej i Międzynarodowego 
Związku Studentów 70.000.000 
młodych ludzi wszystkich ras 
i narodowości, bez różnicy wy­
znań i przekonań politycznych, 
jednoczy się dla wspólnej wal­
ki o prawo do młodości.

Walka o pokój jedno­
czy dziś 1 nas — młode 
pokolenie Polski Ludowej. 
Jednoczy nas, studentów, 
z młodzieżą pracującą 
miast 1 wsi.

Nie chcemy wojny. Nie 
pozwolimy ograbić sie z 
jasnych i szczęśliwych 
perspektyw życia. Nie 
pozwolimy zniszczyć na­
szej młodości.
Chcemy żyć, coraz lepiej 

żyć, uczyć się i pracować. 
Chcemy walczyć o świat 
wolnych ludzi.

I dlatego każdy z nas z ra­
dością powitał sztokholmską 
uchwałę Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, która domaga się 
bezwarunkowego zakazu broni 
atomowej jako oręża agresji i 
masowej zagłady oraz ustano­
wienia ścisłej kontroli między­
narodowej nad wykonaniem tej 
uchwały i uznaje za zbrodnia­
rza wojennego ten rząd, który 
pierwszy zastosuje broń ato­
mową przeciwko jakiemukol­
wiek krajowi.

Dlatego każdy student pod-

SPRAWA LENINA
zatriumfuje na całym świecie

80 lat temu, 22 kwietnia 1870 
roku w niewielkim mieście gu- 
bernialnym — Symbirsku, uro­
dził się twórca partii bolsze­
wickiej i założyciel państwa ra­
dzieckiego, wielki nauczyciel, 
wódz i przyjaciel pracującej 
ludzkości, Włodzimierz Ulja- 
now — Lenin.

W latach 1888 i 1889 Lenin 
rozwija ożywiony działalność 
na terenie rewolucyjnych kó­
łek w Kazaniu i Samarze, usil­
nie studiuje dzieła Marksa i 
Engelsa. W roku 1893 Lenin 
przenosi się do Petersburga, 
gdzie rozwija działalność re­
wolucyjną wśród robotników 
petersburskich, toczy konse­
kwentną walkę przeciwko na- 
rodnikom, którzy stanowili po­
ważną przeszkodę na drodze 
rozwoju rosyjskiej rewolucyj­
nej myśli marksistowskiej. Już 
wówczas, mimo swego młodego 
wieku, Lenin wyróżnia się jako 
wybitny przywódca ruchu re­
wolucyjnego. Lenin zorganizo­
wał pierwszą marksistowską 
organizację robotniczą — pe­
tersburski „Związek Walki o 
Wyzwolenie Klasy Robotni­
czej", który stał się zaczątkiem 
rewolucvjnej partii proletariac­
kiej w Rosji.

Na jbliższym współpracowni­
kiem Lenina w dziele stworze­
nia partii marksistowskiej był 
Józef Stalin, który, podobnie 
jak Lenin, od wczesnej młodo­
ści poświęcił życie walce o wy­
zwolenie klasy robotniczej.

W marcu 1917 r. złotnicy, 
chłopi i żołnierze pod kierow­
nictwem partii bolszewickiej 

pisze się pod apelem sztok­
holmskim, dlatego weźmiemy 
udział w pracach Komitetów 
Obrońców Pokoju na naszych 
uczelniach.

Dlatego jeszcze bardziej za- 
cieśnimy więzy braterstwa i 
solidarności z całą młodzieżą 
świata walczącą o pokój.

Dlatego wzmocnimy jedność 
studentów polskich, jedność 
tych wszystkich, którzy nie 
chcą i nienawidzą wojny, jed­
ność w realizacji wielkich za­
dań walki o pokój i pracy dla 
ludowej Ojczyzny.

Dlatego już dziś wiedzą swą 
służyć będziemy masom pracu­
jącym miast i wsi.

PROJEKT USTAWY

a msitMOWMuim clmia, 1 maja 
świętem państwowym

Z prac 79 posiedzenia Sejmu
WARSZAWA (PAP). 79 posiedzenie Sejmu Ustawodaw­

czego RP, w dniu 19 kwietnia otworzył wicemarszałek Barci- 
kowski.

Po załatwieniu formalności bieżących Wicemarszałek powia­
domił Izbę, że wpłynął wniosek klubu poselskiego PZPR w 
sprawie projektu ustawy o ustanowieniu dnia 
tem państwowym.

Z kolei Izba uchwaliła zmia* 
nę porządku dziennego posie* 
dzenia, uzupełniając go nastę* 
pującymi 7 punktami:

Pierwsze czytanie rządowe# 
go projektu ustawy o utwo* 
rżeniu urzędu ministra szkół 
wyższych i nauki,

pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zaniechaniu 
postępowania karnego w spra* 
wach o niektóre przestępstwa 
dewizowe i skarbowe,

pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zgłoszeniu 
zobowiązań wobec zagranicy 
oraz znajdującego się w kraju 
mienia cudzoziemców.

Przy pierwszym czytaniu 
wniosku klubu poselskiego 
PZPR o ustanowieniu dnia 1 
maja świętem państwowym 
zabrał głos poseł Dworaków* 
ksi (PZPR), który oświadczył 
m. in.:

Przez 20 lat w Polsce sprzed

obalili w Rosji rząd carski. Le- pracy I umiłowaniem mas pra- 
nin wraca do Rosji. Od pierw- cujących. Najściślejsze więzy 
szej chwili swego przybycia — łączyły Lenina z masami, w 

których siły twórcze niezłom­
nie wierzył. Wytężona praca 
dla państwa oraz rana, odnie­
siona przez Lenina w sierpniu 
1918 r. z rąk agenta kontrrewo­
lucji. wcześnie przerwały życie 
wielkiego bojownika o sprawę 
komunizmu. Włodzimierz Lenin 
zmarł 21 stycznia 1924 r.

Pod kierownictwem Lenina 
rodzi się na terenie Rosji boi- 
szewizm, jako kierunek myśli 
politycznej i jako partia poli­
tyczna, part;a proletariatu. Za­
sady organizacyjne, taktyczne, 
programowe i teoretyczne tej 
partii opracował Włodzimierz Lenina żyje nadal ucieleśniona 
Lenin w genialnvch dziełach: 
„Co robić?", „Krok naprzód, 
dwa kroki wstecz", „Dwie tak­
tyki scjal-demokracji w rewo­
lucji demokratycznej", „Mate­
rializm i empiriokrytycyzm".

Na czele tej partii stanął Le­
nin. człowiek zrodzony dla re­
wolucji, dla kierowania walką o 
wyzwolenie wielomilionowych 
mas uciśnionych i wyzyskiwa­
nych. Józef Stalin z uwielbie­
niem nazywał 
górskim".

Kiedy w roku 
pierwsza wojńa 
n:n pierwszy zdemaskował jej 
imperialistyczny, zaborczy cha­
rakter, zmobilizował partię boi- 
szewicką do bezlitosnej walki 
przeciwko socjal-szowinizmowi 
przywódców TI Międzynarodów­
ki. zdemaskował zdrajców kla­
sy robotniczej.

Ale śmierć Lenina nie była i

w kwietniu 1917 r. — Lenin 
wzywa partię i klasę robotni­
czą do walki o zwycięstwo re­
wolucji socjalistycznej, wska­
zuje na Rady Delegatów Ro­
botniczych, Chłopskich i Żoł­
nierskich jako na najbardziej 
celową formę organizacji poli­
tycznej społeczeństwa. Przez 
cały następny okres — od 
kwietnia do listopada 1917 r. — 
Lenin kieruje wraz ze Stalinem 
przygotowaniami do rewolucji 
proletariackiej w Rosji.

Po jej zwycięstwie Lenin sta­
je na czele rządu radzieckiego 
i buduje pierwsze w świecie 
państwo socjalistyczne. Klasa 
robotnicza pod jego kierownic­
twem dowiodła, że potrafi nie 
tylko burzyć podstawy starego 
ustroju, lecz .również stworzyć 
nowe społeczeństwo socjali­
styczne. W ścisłej współpracy 
ze Stalinem, swym najbliższym 
przyjacielem i towarzyszem 
broni, Lenin rozwinął zabrak­
ną na ogromną skalę działal­
ność w dziedzinie utrwalenia 
radzieckiego ustroju społeczne* 
go, w dziedzinie zorganizowa­
nia obrony kraju radzieckiego 
i odbudowy jego gospodarki.

Po zwycięskim zakończeniu 
wojny domowej, naród radziec­
ki pod kierownictwem Lenina i 
Stalina przystąpił do odbudowy 
gospodarki narod/wej, prze­
szedł do pokojowego budownic­
twa socjalistycznego. Cała 
działalność Lenina nacechowa­
na była ogromną troską o ludzi

Dlatego w codziennej trosce 
o warunki bytowe, kulturalne 
i zdrowotne naszych kolegów 
aktywnie pracować będziemy 
w naszej organizacji — w 
Zrzeszeniu Studentów Polskich 
— umacniając w ten sposób 
jedność studentów, wychowu­
jąc nowego świadomego swej 
funkcji społecznej, młodego in­
teligenta.

Budując dobrobyt, siłę 1 
szczęście naszej ludowej Oj­
czyzny — wzmacniamy siły 
pokoju na całym świecie, bu­
dując swój kraj — walczymy 
o pokój."

Kongres zakończono odśpie­
waniem bojowej pieśni mło­
dzieży —- hymnu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej.

1 maja świę-

r. polski ludwrześnia 1939 
pracujący, nie bacząc na nie* 
zliczone ofiary i cierpienia’ — 
toczył rewolucyjną walkę o o« 
balenie władzy kapitalistów i 
obszarników przeciwko rządom 
terroru, kryzysu i nędzy — 
przeciw faszystowskiej dykta* 
turze Piłsudskiego,

Dni l»majowe były wówczas 
dniami krwawych starć z gra* 
natową policją, nielegalnych 
komunistycznych demonstra* 
cji, brutalnie i krwawo tłumio­
nych, dniami walki o jedno* 
lity front wbrew rozbijaczom 
— prawicowym przywódcom 
ówczesnej PPS.

Dzień 1 mają w naszej wol* 
nej od 6 lat Ojczyźnie już prze® 
stał być dniem walki wyzyski* 
wanych i uciśnionych mas. W 
Polsce dnia dzisiejszego, kiedy 
Państwem kieruje klasa robot* 
nicza i jej rewolucyjna partia,

Lenina „orłem

1914 wybuchła 
światowa, Le-

Tych, którzy zwiedzać będą 
tegoroczne Międzynarodowe 
Targi Poznańskie czeka niespo­
dzianka. Obok wspaniałej re« 
prezentacji eksponatów 19 grup 
branżowych, obok imponujące* 
go pawilonu radzieckiego 1 
państw zagranicznych, z kraja* 
mi demokracji ludowej na cze= 
le, wyrosło na terenie kierma*’ 
szowj'm całe miasteczko gęsto 
zabudowane.

88 stoisk o estetycznej archi* 
tekturze da tak bogaty asorty. 
mant towarów i produktów spo* 
żywęzych, krajowych i zagra* 
nicznych, iż zadowoli każdego 
ze zwiedzających. Dyrekcja 
MTP poszła w roku bieżącym 
bardzo na rękę wystawcom 
Własnym kosztem wybudowa* 
ła małe pawilony, których ani 
części nie było na poprzednich 
Targach. PDT przejęło pulę to* 
warów zagranicznych i sprze* 
dawać je będzie pod własnym 
zarządem, czym odciążyło wy* 
stawców zagranicznych- Pawi# 
łony jarmarkowe rozmteszczo* 
ne zostały zarówno w Parku 

cały 
wsi.

skupiając wokół siebie 
lud pracujący miast i 
Dzień święta klasy robotni­
czej stal się w praktyce świę* 
tem ogólnonarodowym, święć 
tern państwowym.

Oto dlaczego dziś w przede 
dniu 60 rocznicy 1 maja dla 
uczczenia polskiej i międzyna* 
rodowej klasy robotniczej — 
w imieniu klubu Polskiej Żjed* 
noczonej Partii Robotniczej, 
aby usankcjonować uchwałę 
Sejmu, to, co weszło w ciało 
i krew naszej rzeczywistości — 
proszę Sejm o przyjęcie w tej 
sprawie odpowiedniej ustawy’ 

(huczne i długotrwałe oklaski).

na mistrzostwach bokserskich Polski 
(Telefonem od własnego wysłannika) 

Na starcie XXI indywidual­
nych mistrzostw bokserskich 
Polski stanęło 118 zawodników. 
Z powodu nadwagi nie dopusz­
czono do turnieju w wadze ko­
guciej Gołyńskiego (Gdańsk)

nie mogła być równoznaczna 
ze śmiercią jego sprawy, ze 
śmiercią jego idei. Jego naj­
bliższy towarzysz broni, Jó­
zef Stalin wysoko wzniósł i 
poniósł naprzód sztandar Leni­
na. Lenin pozostawił klasie ro­
botniczej i całej pracującej 
ludzkości wielką spuściznę ide­
ową — leninizm stanowiący 
dalsze rozwinięcie marksizmu. 
Leninizm jest marksizmem epo­
ki imperializmu 
proletariackiej.

Sprawa Lenina 
gach utworzonej 
przezeń partii 

i rewolucji

żyje w szere- 
i wychowanej 
bolszewickiej, 

żyje w (międzynarodowym ru­
chu komunistycznym. Sprawa

w potężnym państwie radziec­
kim, w kroczącym ku komuniz­
mowi ustroju społecznym, w 
budujących zręby socjalizmu 
krajach demokracji ludowej. 
Triumf sprawy Lenina znajduje 
wyraz w zwycięstwie narodu 
chińskiego, w walce dziesiąt­
ków i setek milionów robotni­
ków i ma« pracującego chłop­
stwa krajów kolonialnych prze­
ciwko imperializmowi, w potęż- 
rej walce o pokój, o demokra­
cję, o socjalizm, która z ogrom­
ną siłą toczv się na całym 
świecie.

Obchodząc 80 rocznicę uro­
dzin wielkiego Lenina, masy 
pracujące całego świata ży­
wią niezłomne przekonanie, że 
bliska jest chwila, kiedy spra­
wa Lenina zatriumfuje całkowi­
cie we wszystkich zakątkach 
globu łlemsktego.

W. Dentkowska

targowym, jak i w Parku Wil» 
sona, który jak wiadomo, w 
roku bieżącym włączony został 
do MTP.

Większość stoisk jest już zbu* 
dowana. Stoiska (małe domki) 
tworzą ulicę główną wraz z kil* 
ku przecznicami. Na terenie 
Parku targowego funkcjonuje 
już bar mleczny i mięsny 
CZPM stale oblężony przez ro. 
botników zatrudnionych przy 
budowie pawilonów MTP. Jak 
jak się wydaj e, teren jar mar* 
kowy na tegorocznych Targach 
cieszyć się będzie wielką frek* 
wencją zwiedzających. (b)

Probierz 
powodzenia

Nie może być niestety 
więcej miejsc niż biletów. 
Okazuje się, że wszystkie 
bilety wstępu na akt rozda­
nia nagród dla zwycięzców 
konkursu muzycznego Jasia 
Budzika rozeszły się w cią­
gu kilku godzin. Ubolewamy 
■szczenae, że nie wszyscy, 
któirzy pragnęli uczestniczyć 
w wieczorze, będą mogli być 
obecni na naszej imprezie, 
ale to już doprawdy nie na­
sza wina.

Chociaż akt wręczenia na­
gród odbędzie się dopiero w 
poniedziałek dnia 24 kwiet­
nia br., zainteresowanie kon- 
kursowiczów jest tak ogrom­
ne, że brak biletów tna wie­
czór ,,Głosu Wielkopolskie­
go" w auli U. P. wcale nas 
nie dziwi.

Przecież takie nazwiska 
jak Barbara Kostrzewska, 
Marian Woźniczko, chór 
„Arion" pod dyrekcją Wita­
lisa Dorożały są niecodzien­
ną atrakcją i złożą się na 
imponującą całość tego wie­
czoru, który będzie ukorono­
waniem muzycznego kom 
kursu tak mile przyjętego 
przez naszych Czytelników.

i Faskę (Wrocław). Komitet wy. 
konawczy mistrzostw rozsta­
wił następujących zawodników: 
w muszej — Kasperczyka 1 
Woźniaka, w półśredniej — 
Chychłę i Dębisza oraz w pół­
ciężkiej — Szymurę 1 Grzelaka.

W czwartek przed południem 
rozegrano 18 walk eliminacyj­
nych. Jedyną sensacją pirzedbo- 
jów była porażka jednego z fa­
worytów w wadze lekkiej — 
Sadowskiego (Szczecin) z Pa- 
sławekim (Kraków). Sadowski 
wykazał słabą formę, ą ponad­
to otrzymał dwa napomnienia 
za nieczystą walkę » przegrał za­
służenie,

Wyniki walk: w. rausza —- Do­
mański (Kr) wygrał z Walczakiem 
(Szcz) Anielak (Łódź) zwyciężył 
przez t. k. o. w II rundzie Owczar­
ka7 (Częst), Leszczyc (Rzesz) poko­
nał Łakomego (Wr).

W. piórkowa — Stręk (Poznań) 
zwyciężył Zazroslńskfego (Olsztyn), 
Nfożdżyński (War) pokonał Głonia- 
ka (Pom), Brzeziński (Sl) wygrał « 
Jabłońskim (Rz),

W. lekka —• Kempa (Sl) pokonał 
Guzewlcza (Poznań), Pasławski (Kr) 
wygrał z Sadowskim (Szcz) Kaź- 
mierczak (Lub) wypunktował Za- 
walskiego (Częst), Panke (Poznań) 
zwyclęył przez t. k. o. w III rundzie 
Wąsika (Pom). Panke wypadł słabo 
i zwyciężył przeciwnika nrzez t. 
k. o. wskutek rozcięcia przez niego 
luku brwiowego.

<V. półśrednia — Wisz (R ) po­
konał przez t. k. o. w III rundzie 
Rudzińskiego (Olszl, Grzywocz' II 
(Sl) wygra) z Piątkowskim (Kr), 
Musiał (Gd) pokonał Lecha (Pozn.),

W. średnia — Baran (Częst.) wy­
grał z Górnym (Gd), Iwański (Gd) 
zwyciężył Rapacza (Kr) Sznajd«r 
(Sl) pokonał Czaplińskiego (Pozn.).

Walka ta była oczekiwana z du­
żym zainteresowaniem. Czapliński 
wykazał jednak tylko silny cios i 
dużą odporność na ciosy.

W. półciężka — Glonka (Gd) wy. 
grał z Kaczorowskim (Rz), Wieczo­
rek (Ł) wypunktował Głębowskiego 
(SZC2).

Wyniki walk rozegranych po po­
łudniu podamy w numerze jutrzej­
szym.



SZCZERA PRZYJAŹŃ
i prawdziwa współpraca

Mija dziś pięć lat od dnia podpisania układu o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej 
polsko-radzieckiej. Wszyscy pamiętamy, jak jeszcze 
w czasie wojny na zapytanie jednego z zachodnich 
korespondentów — czy rząd ZSRR po klęsce hitlerow­
skich Niemiec pragnie widzieć Polskę silną i niepod­
ległą — Józef Stalin odpowiedział: „bezwarunkowo 
tak“. Dziś, z perspektywy pięciu lat współpracy po­
wojennej możemy w pełni ocenić doniosłość układu 
polsko-radzieckiego zarówno dla niepodległości i bez­
pieczeństwa naszego kraju, jak j dla jego rozwoju go­
spodarczego.

Kilkakrotnie już widzieliśmy, 
z jak mocną i zdecydowaną ode 
prawą spotykali się ze strony 
Rządu Radzieckiego protektorzy 
rewizjonizmu niemieckiego i ich 
zakusy przeciw naszej granicy 
na Odrze i Nysie. Rewizjoni’ 
6tycznej propagandzie nienawi* 
ści przeciwstawia się dziś mło= 
da Niemiecka Republika Democ 
kratyczna, powstała właśnie 
dzięki mądrej i konsekwentnej 
polityce stalinowskiej, dążącej 
do utrwalenia pokoju i sprawie* 
dliwości w świecie. Pomoc 
Związku Radzieckiego pozwoli* 
ła nam przetrwać najcięższy o* 
kres powojenny — dzisiaj zaś 
6tanowi jedną z głównych pod* 
staw realizacji 6=letniego Planu 
Rozbudowy Polski Ludowej.

Wiele mamy dowodów na to, 
że przyjaźń ze Związkiem Ra* 
dzieckim była jedyną drogą, ja* 
ką nam wskazywała historia.

Tę politykę prowadzimy nie 
tylko wewnątrz kraju przez roz* 
budowę przemysłu, rolnictwa i 
systematyczne podnoszenie sto= 
py życiowej naszego świata 
pracy. Prowadzimy ją również 
na zewnątrz, biorąc czynny u* 
dział w ogólnoświatowym fron= 
cie walki o pokój. Jest to nie* 
mały powód do dumy, że stoi* 
my dziś w awangardzie sił po= 
koju, postępu i demokracji pod 
przewodnictwem Związku Ra* 
dzieckiego. Znaleźliśmy właści* 
we miejsce we właściwym 
obozie. * *<k

Układ polsko-radziecki głpsi 
m. in., że przyjaźń i współpraca 
między naszymi narodami słu* 
żyć będą sprawie pomyślnego 
rozwoju gospodarki obu kra* 
jów. Istotnie. Tak, jak z punktu 
widzenia politycznego układ 
stanowi przełom w stosunkach 
między Polską i jej wschodnim 
sąsiadem, tak też w dziedzinie 
gospodarczej zapoczątkował on 
stosunki zupełnie nowego typu 
•— przede wszystkim dlatego, że 
oparte są na przestrzeganiu 
równości i suwerenności part’ 
nerów oraz — co niemniej waż* 
ne — na zasadach wzajemnej 
korzyści.

Pierwsza pomoc, jaką okazał 
nam zw. Radziecki w najciężs 
6zym okresie po wojnie — a 
więc chleb, nasiona, pomoc 
techniczna i maszyny — była
prawdziwie bratnim poda* 
niem ręki. Dzięki niej mo= 
gliśmy wystartować w. życie. W 
następnym okresie, na etapie 
intensywnej odbudowy, oprócz 
żywności otrzymywaliśmy obra* 
bierki, rudę, naftę, bawełnę, 
maszyny i surowce. Życzliwa, 
przyjacielska pomoc radziecka 
umożliwiła nam poprawę wa= 
runków bytu. Na obecnym eta* 
pie rozbudowy Zw. Radziecki 
wykazał również pełne zrozu­
mienie dla naszych potrzeb, 
zapewniając nam w okresie 
Planu 6*letniego dostawę su* 
łowców, sprzętu dla przemysłu 
1 rolnictwa oraz szeregu pro­
duktów spożywczych, których 
chwilowo mamy jeszcze za 
mało.

Z warunków i sposobów wy* 
konania tego układu jasno wi* 
dać, że nasz kontrahent zainte­
resowany jest w rozwoju silnej 
gospodarczo Polski, Dość cho­
ciażby wspomnieć o niedawno 
zawartej umowie o dostawach 
inwestycyjnych, przewidującej 
budowę wielkiej huty, której 
wydajność będzie większa od 
całej polskiej przedwojennej 
produkcji hutniczej. Kombinat 
„Nowa Huta" będzie najnowo* 
cześniejszy w Europie.

Słusznie więc mówimy, że sto­
sunki gospodarcze między naszy­
mi krajami są stosunkami zupeł* 
nie nowego typu, gdyż podstawą 
ich — obok przyjaźni — jest 
przestrzeganie zasady równości 
małych i wielkich narodów, po­
szanowanie ich suwerenności. 
W kapitalistycznym ustroju te* 
to rodzaju zjawisko byłoby nie 
do pomyślenia. Typowym przy*

kładem „współpracy" gospodarc 
czej na zachodzie jest przysło* 
wiowy już dziś plan Marshalla. 
Każda transakcja handlowa z 
USA stwarza nowe trudności w 
Anglii, Francji, Italii — a za 
wątpliwą filantropię dolarową 
państwa zachodnie Europy pła* 
cą już nie tylko bogactwem nas 
rodowym, lecz również swą su* 
werennością i niezawisłością.

Amerykanie sprzedają swym 
podopiecznym stare czołgi na 
wagę złota i zmuszają ich do 
kupowania zbytecznych towa* 
rów. Odmawiają natomiast do* 
stawy sprzętu technicznego i 
maszyn w obawie konkurencji 
w razie odbudowy przemysłu 
zachodnio * europejskiego. W 
tych warunkach wzrost bezro*
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Powodzenia, Drodzy Przyjaciele!
TJrygada Iwana Miszaczewa 

należy do najlepszych w 
kołchozie im. Stalina. Konobie 
•jewskiego powiatu. Poszczycić 
się ona może obfitymi urodza­
jami, nie tylko zbóż, ale i o* 
woców. W ubiegłym roku bry­
gada Miszaczewa zebrała po 
100— 120 cetnarów jabłek 1 
gruszek z 1 hektara. Iwan Mi- 
szaozew jest byłym żołnierzem 
frontowym. Jego pierś zdobią 
cztery odznaczenia bojowe i 4 
medale, które otrzymał podczas 
drugiej wojny światowej.

Spotkaliśmy znakomitego bry­
gadiera w ogrodzie przy robo­
cie. Poprosiliśmy go. aby nam 
opowiedział o swych przeży­
ciach wojennych, co Miszaczew 
bardzo chętnie uczynił.

— Gdy po raz pierwszy zna­
lazłem się na polskiej ziemi — 
rozpoczął swe opowiadanie — 
ogarnęło mnie uczucie pewne­
go osamotnienia, które jednak 
szybko minęło. Zastąpione ono 
zostało innym uczuciem, które 
nas,, ludzi radzieckich, opano­
wuje zawsze przy spotkaniu z 
prostymi ludźmi pracy, jakimi 
sami jesteśmy — uczuciem 
przyjaźni i wzajemnego zrozu 
mienia. Pamiętam, jak w Kra­
kowie polscy,robotnicy otoczyli 
moje działo i coś mi żywo tłu­
maczyli. Oczy im błyszczały, 
a twarze rozjaśniał uśmiech ra­
dości. Nia znaliśmy ich języ­
ka, ale pomfimo to zrozumieliś­
my się doskonale. Polscy ro­

bocia i stały spadek stopy ży* 
ciowej jest zjawiskiem zupeł= 
nie normalnym na zachodzie.

Jeżeli Polska znajduje się w 
szeregu krajów przodujących w 
odbudowie powojennej, jeżeli 
sytuacja aprowizacyjna Polski 
stanowi przedmiot zazdrości 
wielu państw na zachodzie — 
mamy to do zawdzięczenia w 
wielkiej mierze współpracy 
polsko-radzieckiej w duchu za* 
sad wzajemnej pomocy gospo* 
darczej. Dzięki niej jesteśmy u- 
niezależnieni od wszelkich ko* 
niunkturalnych wahań na świa­
towych rynkach i możemy rea* 
lizować plan 6=letni na tym so­
lidniejszych podstawach.

* *

Zacieśniająca się przyjaźń na­
rodu polskiego i radzieckiego 
znalazła swój wyraz również w 
dziedzinie kultury i nauki. W 
radio i operze moskiewskiej 
wykonywane są utwory poi* 
skich kompozytorów. Można 
bez przesady powiedzieć, że 
polska muzyka nigdy jeszcze 
nie była tak masowo słuchana, 
jak obecnie w Zw. Radzieckim. 
W dziesiątkach tysięcy egzem* 
plarzy rozchodzą się dzieła poi* 
skich pisarzy i poetów, przeło­
żone na język rosyjski. W Pol* 
sce masy pracujące zapoznają 
się z dorobkiem kulturalnym 
ZSRR. Zorganizowany u nas nie* 

botnicy wyrażali radość z po­
wodu naszych zwycięstw, które 
niosły im wyzwolenie. Jeden 
z robotników uścisnął mi dłoń 
i powiedział po rosyjsku: — 
„Drużba" (przyjaźń). Powtórzy, 
łem to słowo, które zadźwię­
czało jak przysięga wiecznej 
przyjaźni obu narodów: polskie­
go i rosyjskiego. Słowo to wie­
lokrotnie słyszałem potem, ma­
szerując przez wyzwolone przez 
nas wsie i miasta polskie. Sły­
szałem je z ust polskich chło­
pów, którzy witali nas wszę­
dzie z radością i podejmowali 
gościnnie. Szczególnie wzrusza­
jące przyjęcie zgotowano nam 
w małej wsi, odległej o 30 km 
od Krakowa. Cała ludność wy­
szła na nasze spotkanie, ubra­
na odświętnie, z kwiatami w 
rękach.

Jaśniejące radością twarze, 
przyjacielskie przywitania i u- 
ściski — wszystko to mówiło 
o szczerej radości ludzi, wy­
zwolonych od hitlerowskiego 
koszmaru.

Nie mogliśmy się dłużej za­
trzymać w tej wiosce, anj w 
żadnej innej, gdzie spotykano 
nas z braterską radością i przy, 
iaźnią, gdyż spieszyliśmy do 
Pragi, w której powstańcy o- 
statkiem sił walczyli z hitle­
rowcami.

W 1945 r. zostałem zdemobi­
lizowany. Wróćiłem do rodzin­
nego kołchozu im. Stalina i o- 

dawno Festiwal Sztuk Radziec* 
kich stanowi w dziejach pol­
skiego teatru epokowe wyda* 
rzenie. Z tą chwilą bowiem sztu* 
ka nasza w oparciu o cenne do* 
świadczenia radzieckiej sztuki 
realizmu socjalistycznego wkro­
czyła na nowe drogi zarówno 
w dziedzinie twórczości, jak i 
w dziedzinie wychowania no­
wego widza.

Łączność na polu nauki wy* 
raża się w wymianie myśli nau­
kowej, przekazywaniu doświad* 
czeń socjalistycznej nauki ra« 
dzieckiej. Nawiązują się bez* 
pośrednie kontakty między pol­
skimi uczonymi a uczonymi ra« 
dzieckimi. Wymiana publikacji 
fachowych przyczynia się wal* 
nie do podniesienia poziomu na­
szych specjalistów — zapozna­
jąc ich z najbardziej nowoczes* 
nymi, socjalistycznymi metoda* 
mi pracy, współzawodnictwa 
pracy i związania nauki z ży­
ciem praktycznym. W każdej 
dziedzinie życia na drodze do 
socjalizmu mamy możność ko­
rzystania z bogatych doświad’ 
czeń Zw. Radzieckiego. Znaczę* 
nie tych wszystkich faktów dla 
wychowania nowego socjali* 
stycznego społeczeństwa i dla 
realizacji 6-letniego Planu Roz* 
budowy Polski Ludowej jest 
nieocenione.

(R)

trzymałem stanowisko bryga­
diera. Brygada moja przoduje 
— pierwsza zakończyła przygo­
towania do siewów wiosen­
nych. W 1949 r. otrzymaliśmy 
znacznie obfitszy urodzaj, niż 
w r. 1948. Wynagrodzenie mo­
je wyniosło 120 pudów ziarna, 
2,5 tony owoców i 7.000 rubli w 
gotówce. Mam nadzieję, że w 
tym roku dochody nasze zwięk­
szą się jeszcze.

Z gaizet dowiedziałem się, że 
w Polsce i innych krajach de­
mokracji ludowej chłopi zakła­
dają spółdzielnie produkcyjne 
a państwowe stacje maszyno- 
wo»-traktorowe spieszą im z po 
mocą. Serdecznie się z tego u- 
cieszyłem. Jestem pewny, że 
praca zbiorowa da polskim 
chłopom taki sam dobrobyt, 
jaki dała nam, rolnikom ra­
dzieckim.

— Często wspominam teraz 
moje spotkania z polskimi chło­
pami i cieszy mnie bardzo ich 
marsz ku socjalizmowi. Nie 
żałowaliśmy swej krwi, aby 
wyzwolić lud polski od zniena­
widzonego okupanta — zakoń­
czył swe opowiadanie Misza­
czew — nie pożahremy ani sił, 
ani czasu, aby podzielić się z 
nimi doświadczeniem budowni­
czych nowego, szczęśliwego 
życia.

— Życzymy Wam powodze 
nia, drodzy Przyjaciele!

; Aleksie] Kierdoda

l
Maksym Rylski !

Do braci Polaków
Słyszysz? — Skroś noc spowitą w fale 
echo odpowiedź daje echu, 

słyszysz — jak głosy huczą w dali? 
bijąc o ciemny granit wieków?

Słyszysz? — Podobny surmy dźwiękom 

nad morzem głos .Byrona krąży, 
stanął z wzniesioną dumnie ręką 
Puszkin — jak pieśń odlana z brązu.

Spójrz — na „Trybunę Ludów" wchodzi 
Mickiewicz z natchnionymi słowy, ’!
ludzkości wznosząc się na podziw
Szewczenki wieniec lśni cierniowy.

Oto grzmi wszystkim ludom bratnim 
płomiennoskrzydły śpiew pieśniarzy: 
„Wszyscy do walki, w bój ostatni ’

z przemocą katów i zbrodniarzy!" ;

„Wszystkie narody i plemiona 
na bój o słońce, o wiatr dźwięczny!
Siło, braterstwem uskrzydlona, '
wroga dobijaj! Zginie nędzny!"

„Wróg jest samotny w nienawiści, 
blisko, już blisko nasza zorza. ;
Wkrótce się wolność ludów ziści 
spłynie na ziemie i na morza!"

Z ukraińskiego przełożył

Leon Pasternak

Leopold Lewin

Nad grobem 
żołnierza radzieckiego

Kim jesteś, towarzyszu broni? >
Grób twój przy drodze pod płaczącym drzewem / 
Z Ojczyzną w oczach, z ołowiem w skroni
Padłeś na polskiej ziemi

I nie wiem,
Czy miałeś w oczach step nad Bałchaszem, 
Błękitem i makami przetykany,
Gdy krew śmiertelnie broczyła z rany —
Za życie nasze i wasze.

Czy poślubiony ogniom i żelazu
Pośród nas padłeś chroniąc pod powieką
Winnice na zboczach Kaukazu,
Dymiący łeb Kazbeku
I krajobrazy chmur,
Pianę strumieni, zieleni plusze —
Dziką urodę gór,
W których rodzą się orły i Prometeusze. ;

A może byłeś zwinnym traktorzystą,
1 kiedy cichło już serce motoru,
Szedłeś nad rzekę, co nie była Wisłą,
Pić z ukochaną uroki wieczoru,
Które są piękne nad każdą rzeką;
A potem — czołgista — ■ .
Pędziłeś wroga przed siebie, daleko,
By paść nad rzeką, która zwie się Wisła.

Zaszyty w gąszcz ussuryjskieg^ lasu, 
Młody uczony — czyś uzdrawiał drzewa?
Czy osmaliły cię dymy Donbasu, 
Gdzie ziemia hucząc kominami śpiewa?
A może cień pachnącej dzidy padł 
Na twoją młodość rozbitą granatem?

To wiem, te jesteś synem Kraju Rad 
i moim bratem.



Wielki sojusz gospodarczy
Od dalekiego Lenino po Berlin, Kołobrzeg i Nysę 

wiodą szlaki wspólnie przelanej krwi, polskiej i ra­
dzieckiej. Obok niezapomnianych szlaków bojo­
wych biegną inne — kolejowe i morskie. Jak pier­
wsze w chwilach walki i zwycięstw stworzyły 
trwały fundament naszej przyjaźni, tak drugie ce­
mentują go codzienną współpracą w dziedzinie go­
spodarczej. Dzieje przyjaźni polsko-radzieckiej się­
gają na odcinku gospodarczym roku 1944. W roku 
tym, w dniu 20 października, po raz pierwszy, w 
czasie trwającej jeszcze wojny, podpisany został 
w Lublinie układ handlowy z ZSRR.

Katastrofalnie zniszczona 
Polska nie mogła nic zaofero­
wać, sama zaś potrzeby miała 
ogromne. Polskimi kopalniami 
węgla władał jeszcze okupant. 
A trzeba było wyrwać z wojen­
nej drętwoty przemysł, urucho­
mić koleje dostarczyć poży­
wieni ludności...

Związek Radziecki przyszedł 
nam z pomocą na zasadach 
bezprocentowego kredytu to­
warowego. Za węgiel, ropę naf­
tową, bawełnę, len, samochody, 
mąkę, sól, herbatę, zapałki, 
skóry i nici — dostarczone na­
tychmiast mieliśmy dać w 
przyszłości — węgiel, ołów, 
cynk, stal, cement mechaniz­
my itd. Wszystko to jednak 
dopiero po usunięciu okupanta 
z terenów górniczych 1 po uru­
chomieniu zniszczonych zakła­
dów pracy.

W tych warunkach umowa 
nabierała charakteru raczej do­
raźnej pomocy gospodarczej ze 
strony ZSRR,* tym istotniejsze], 
że późnie iszymi umowami za­
płatę nam sprolongowano.

Łączną wartość obrotów tej 
pierwszej ,,wymiany" handlo­
wej określano na 190 mil. zł 
w złocie. Druga umowa (7 lip- 
ca 1945 r.) przewidywała już 
wartość obrotów na 600 mil. zł 
w zlocie przy czym w szero­
kim zakresie uwzględniała na­
sze potrzeby przemysłowe. 
Asortyment importu obejmował 
rudę żelazną, manganową 1 
chromową, nikiel, miedź, cynę, 
ropę naftową, wełnę, bawełnę, 
chemikalia, mąkę, tytoń 1 skó­
ry. Dawaliśmy w zamian: wę­
giel, koks, stal, żelazo, cynk, 
cement, sodę, kadm, tkaniny, 
szkło itd.

Związek Radziecki zajmował 
w polskim handlu zagranicz­
nym pozycję dominująoą. Był 
Jedynym dostawcą — bawełny, 
lnu, wełny, produktów nafto­
wych i skór. Toteż z ogólnej 
wartości naszego ówczesnego 
importu, ocenionego na 34 mil. 
dolarów, 31 mil. należało zapi­
sać na rachunek ZSRR.

Treść następnej umowy han­
dlowej, zawartej z ZSRR w 
dn:u 12 listopada 1946 roku, 
wpłynęła na dalszy rozwój na­
szej współpracy gospodarczej. 
Eksport do ZSRR wzrósł niemal 
dwukrotnie, import zaś ze 
Związku przekroczył 98 mil. 
dolarów.

Rok 1947 był dla Polski okre­
sem niezwykle trudnym. Klęska 
powodzi i nieurodzaju opóźnia­
ła szybką odbudowę gospodar­
ki. Ale wypróbowany Sojusznik 
1 tym razem nie odmówił nam 
pomocy. Pożyczka, zaciągnięta 
w ZSRR w wysokości 28 mil. 
doi., w zlocie, przyszła jak nai- 
bardziej w porę. Pomijając ni­
skie oprocentowanie 1 dogodne 
warunki kredytowe (spłaty od 
1950 r. w ciągu 10 lat towara­
mi znajdującymi się u nas w 
nadmiarze), mieliśmy dzięki 
niej możność przeprowadzenia 
koniecznych posunięć finanso­
wych.

Pomoc ZSRR na tym się nie 
skończyła Mimo n!eurodzaju 
u siebie. Związek dostarczył 
Polsce- w sierpniu 1947 roku 
300 tys. ton zboża. Miało to dla 
wyniszczonego kraju ogromne 
znaczenie, tym istotniejsze, że 
UNRRA przestała już działać

Niezależnie jednak od tych 
punktów specjalnych wymiana 
towarowa obu państw rozsze­
rzała się znakomicie Dzięki 
niej łączna suma obrotów o- 
siągnęła w roku 1947 około 
159 mil doi.

W następnych latach współ­
praca polsko-radziecka nabrała 
specjalnej dynamiki. W dniu 
26 stycznia 1948 roku przedsta­
wiciele Polski podpisali w Mo­
skwie doniosły układ na mocy 
którego otrzymaliśmy najwięk- 
szą 1 najtańszą w dziejach na­
szej gospodarki pożyczkę towa­
rową' Udzielając jei Związek 
Radziecki podkreślił raz jesz­
cze, że gotów jest wszelkimi si­

łami współdziałać w uprzemy­
słowieniu zaprzyjaźnionego 
kraju.

Pięcioletni układ o wzajem­
nych dostawach towarowych 
oraz umowa o kredytowych do­
stawach sprzętu przemysłowe­
go (tzw. umowa inwestycyjna) 
stworzyły przede wszystkim 
podwaliny do planowego, na 
dalszą metę obliczonego zaopa­
trzenia naszej gospodarki w 
podstawowe surowce, jak ba­
wełnę. rudy, produkty .naftowe 
i deficytowe chemikalia.

W naszej rozbudowie gospo­
darczej niezbędny był również 
sprzęt i wyposażenie technicz­
ne. Gwarantowały je dostawy 
traktorów, samochodów, samo­
lotów, «przętu radiowego ki­
nowego itp.

Wzajemną wymianę znów ce­
chowała struktura specjalnie 
dla Polski korzystna. Mieliśmy 
zapewnioną ciągłość dostaw 
surowcowych, a zobowiązaliś­
my się płacić za nie gotowymi 
wyrobami włókienniczymi, ta­
borem kolejowym, artykułami 
hutniczymi, cementem, szkłem 
i wyrobami przemysłu cukrow­
niczego.

Kredytowa zaś umowa inwe­
stycyjna obejmowała dostawy 
sprzętu przemysłowego na 450 
mil. doi. Sprzęt ten był koniecz-

Bella Dawidowicz
Laureatka IV Konkursu Chopinowskiego 

w WARSZAWIE

Niech żyje i rozkwita 
SZTUKA LUDOWA w POLSCE
TVa zawsze zachowają się
1 w mej pamięci wrażenia, 

jakie wyniosłam z dwumiesię* 
cznego pobytu w Polsce, jecie* 
nią 1949 roku. Grupa muzyków 
radzieckich brała wówczas u* 
dział w Konkursie Chopinów* 
skini. Pobyt nasz w Warszawie 
zbiegł eię z Miesiącem Przyjaź* 
ni Polsko-Radzieckiej. Z ogrom* 
ną satysfakcją przekonaliśmy 
się wówczas, jaką popularno* 
ścią cieszy się wśród szerokich 
rzesz narodu polskiego klasy* 
czna muzyka rosyjska i ra« 
dziecka.

W Łodzi i Poznaniu, w War* 
szawie i Krakowie koncerty 
nasze odbywały się przy szczel* 
nie wypełnionej sali, a po kon* 
certach długo musieliśmy od* 
powiadać na pytania publicz* 
ności, interesującej eię twór* 
czością kompozytorów radziec* 
kich, życiem muzycznym w 
ZSRR.

Nigdy nie zapomnę spotkania 
ze studentami i profesorami 
Konserwatorium Warszawskie* 
go. Uroczysty ten wieczór 
przeistoczył się we wzruszają* 
cą manifestację polsko*radziec* 
kiej przyjaźni i współpracy 
kulturalnej. Dawno już wybiła 
północ, a my wciąż jeszcze In* 
formowaliśmy zebranych, wy* 
konywaliśmy utwory kompozy* 
torów radzieckich i słuchali* 
śmy utworów kompozytorów 
polskich.

Wspominam też z przyjemno* 
ścią przebie gfestiwalu szkół 
artystycznych w Poznaniu. Słu* 
chając koncertów, urządzonych 
w ramach festiwalu, przekona* 
łam się, jak doskonale inter* 
pretują młodzi muzycy polscy 
utwory kompozytorów rosyj. 
skich i radzieckich.

Podczas pobytu w Łodzi da* 
łam specjalny koncert dla włó* 
kniarzy, którzy w ogromnym 
skupieniu słuchali utworów 
Chopina. Czyż nie świadczy 
to, że sztuka muzyczna w Pol* 
sce staje się bliska 1 dostępna 
dla narodu! 

ny dla rozbudowy kluczowych 
gałęzi naszej gospodarki.

Dz’ękl niemu też będziemy 
mogli w okresie planu 6-lstnie- 
go podwoić zdolność produk­
cyjną hutnictwa, zwiększyć 
znacznie nasze osiągnięcia w 
energetyce oraz stworzyć pod­
stawy szerokiego rozwoju prze­
mysłu maszynowego i che­
micznego.

Dostawy sprzętu techniczne­
go odbywają się w okresie in­
tensywnej rozbudowy hutnic­
twa radzieckiego, zgłaszające­
go zapotrzebowanie na takie 
same urządzenia i maszyny. 
Podkreślić to należy ze specjal­
nym naciskiem. Taka współ­
praca jak polsko-radziecka by­
łaby nie do pomyślenia między 
państwami kapitalistycznymi. W 

.świecie bowiem dolara handel 
międzynarodowy służy zawsze 
za narzędzie wyzysku słabsze­
go kontrahenta. Silniejsze go­
spodarczo państwo kapitali­
styczne nie tylko nie zamierza 
stwarzać sobie nowych konku­
rentów. ale przeciwnie — za 
wszelką cenę dąży do zniszcze­
nia ich w z’arodku.

Gospodarcza współpraca pol­
sko-radziecka przekroczyła w 
1948 roku przewidziane kon­
tyngenty. Wysokość obrotów 
towarowych — zamiast ustalo­
nych początkowo 170 mil. doi. 
— wyniosła 226 mil. Takie sa­
me przekroczenie dały obroty 
towarowe w 1949 roku. Zamiast 
przewidzianych umową 200 mil. 
doi. urosły one do 270 mil. Da- 
je to jasną ilustrację dynamicz­
nego rozwoju naszych stosun­
ków, obejmujących coraz to no­
we dziedziny. •

W ubiegłym roku wybitni 
specjaliści radzieccy kierowali 
w Polsce doniosłymi pracami 
badawczymi, pomiarowymi i o- 
bliczeniowymi. Brał w nich u- 
dział duży sztab inżynierów i 
techników wszelkich specjal­
ności.

Głębokie wrażenie wywarł na 
nas zapał i entuzjazm, z ja* 
kim naró<. polski, w szczegół* 
ności młodzież, odbudowuje z 
ruin swą stolicę. Wielokrotnie 
przechadzaliśmy się po prze* 
pięknej Trasie W—Z, podzi* 
wialiśmy wspaniałe zabytki 
Warszawy.

Szczęściem napa"-" mn;r 
świadomość, że my muzycy 
radzieccy wnieśliśmy również 
skromny udział do sprawy od* 
budowy Warszawy, występując 
na koncercie, z którego dochód 
przeznaczony był na odbudowę

W. Golowastow
Majster Moskiewskiej Fabryki
Budowy Obrabiarek „Krasny; Prolełarij"

Życzę polskim przyjaciołom sukcesów 
w budowie nowego życia

Ho ostatniego dnia wojny 
U przebywałem na froncie: 

byłem kierowcą czołga. Bra* 
łem udział w bojach o wy* 
Zwolenie bratnich, słowiańskich 
krajów — Polski i Czeóhoeło* 
wacji.

Że szczególną siłą utrwaliły 
się w mej pamięci walki o wy* 
zwolenie Krakowa. Wczesnym 
rankiem, kiedy miasto spowite 
było gęstą mgłą, nasza jednost* 
ka wdarła się na przedmieścia. 
Po zniszczeniu dział nieprzyja* 
cielskich, oddział nasz zaczął 
posuwać się w kierunku cen* 
trum miasta. Po drodze natknę* 
liśmy się na jednostki zmotory* 
zowan°j piechoty nieprzyjacie* 
la. Skierowaliby na nie ogień 
naszych karabinów maszyno* 
wych. Część hitlerowców zosta* 
la. Skierowaliśmy na nie ogień 
się. Przeszliśmy most. Na 6pot= 
kanie wyszły nam niemieckie 
czołgi, a artyleria nieprzyja* 
cielska otwarła huraganowy o* 
gień. Odpowiedzieliśmy salwa* 
mi z dział i karabinów maszy* 
nowych.

Opracowano plany wstępne 
budowy olbrzym ego kombinatu 
metalurgicznego, którego pro­
dukcja przewyższy całą przed­
wojenną wytwórczość polskie­
go hutnictwa. Powstały pro­
jekty kilku potężnych elektrow­
ni parowych 1 jednej wodnej 
oraz ogromnej cementowni.

Wszystkie te obiekty będą 
budowane przy uwzględnieniu 
najnowszych zdobyczy tech­
nicznych, przewyższających u- 
doskonalenia stosowane na za­
chodzie.

Obraz wymiany towaro-wej 
między Polską a ZSRR nabiera 
w 1950 r. coraz intensywniej­
szych barw.

Łączne obroty handlowe mię­
dzy ZSRR a Polską wzrosną w 
br. o 34o/o w stosunku do obro­
tów zeszłorocznych. Największą 
jednak wagę ma dla nas fakt 
uniezależnienia się w znacznym 
stopniu od wahań koniunktu­
ralnych na światowych ryn­
kach zbytu i od wszelkich dys­
kryminacji, stosowanych wzglę­
dem Polski przez kraje kapita­
listy cznego zachodu.

Stosunki z ZSRR wsparły się 
na przesłankach gospodarczych 
nowego typu, Przestrzeganie 
równości 1 suwerenności obu 
partnerów oraz zasada wza­
jemnych korzyści dla obu 
państw możliwe są tylko mię­
dzy krajami, które łączy szcze­
ry sojusz przyjaźni i współpra­
cy, opartej na gospodarce pla­
nowej.

Nie ma dziś w naszym kraju 
uczciwego patrioty, który bv nie 
zdawał sobie sprawy, co ta 
współpraca niesie Polsce. Za­
wdzięczamy ZSRR nie tylko na­
szą niepodległość i bezpieczeń­
stwo granic ,ale również — 
rozwój gospodarczy, wzrost do­
brobytu i pewność sprawiedli­
wej, pokojowej, socjalistycznej 
przyszłości

Jerzy Więckowski

gmachu Konserwatorium War* 
szawskiego.

Podczas naszego pobytu w 
Polsce nasi polscy przyjaciele 
starali się jak najbardziej u* 
przyjemnie nam pobyt i poka* 
zać nam wszystko co zasługuje 
na uwagę.

W dniu, kiedy narody ra* 
dziatki i polski święcą 5 roczni* 
cę histerycznego układu poi* 
sko*radzieckiego o przyjaźni i 
wzajemnej pomocy, z całego 
serca życzę naszym polskim 
Przyjaciołom nowych sukce*

Zniszczyliśmy 4 czołgi faszy* 
stowskie, 3 działa; zabitych z o* 
stało kilkudziesięciu hitlerow* 
skich żołnierzy i oficerów Na* 
sze czołgi wyszły z walki nie* 
uszkodzone.

Wojska radzieckie oczyszcza* 
ły jedną po drugiej ulice mia* 
sta od okupantów. Z piwnic i 
ruin wychodzili ku nam miesz* 
kańcy Krakowa, którzy gorąco 
nas witali. Każdy chciał okazać 
żołnierzom radzieckim swą 
wdzięczność.

Jednostka nasza wyzwoliła 
również Rzeszów, Katowice o* 
raz szereg innych miast i wsi 
Polski. Tocząc zawzięte boje, 
przedarliśmy się do Karpat.

Przez 2 miesiące, piędź po 
piędzi, metr po metrze, w 
krwawych walkach oczyszczali 
żołnierze radzieccy Karpaty od 
hitlerowcówi

Za udział w walkach o wy* 
zwolenie Polski i Czechosłowa* 
cji zostałem dwukrotnie odzna*

W. MOCZANÓW
Sekretarz odpowiedzialny
Komitetu Słowiańskiego ZSRR

Niewzruszalna przyjaźń 
i demokratyczna współpraca 

narodu radzieckiego i polskiego

Dnia 21 kwietnia 1945 r., a więc na kilka dni 
przed zakończeniem drugiej wojny światowej prze­
ciwko faszystowskim Niemcom, wielki wódz naro­
dów ZSRR, Józef Stalin podpisał z ramienia pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, układ o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy między Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Radzieckich i 
Rzeczpospolitą Polską.

Układ ten otworzył nową kartę w historii sto­
sunków dwu narodów, stosunków, które w ciągu 
ostatnich pięciu wieków nacechowane były wza­
jemną wrogością i nieufnością, powodującymi czę­
sto konflikty wojenne.

„Znaczenie niniejszego paktu 
— mówńł Stalin — polega na 
tym, że kończy i grzebie on 
dawne stosunki pomiędzy na­
szymi krajami i stwarza nową, 
realną podstawę dla zmiany 
dawnych nieprzyjaznych sto­
sunków na stosunki przymierza 
i przyjaźni między Związkiem 
Radzieckim i Polską."

Ale umowa ta nie tylko za­
pewnia wzmocnienie więzów 
przyjaźni i demokratycznej 
współpracy między naszymi na­
rodami. Posiada ona również 
olbrzymie znaczenie międzyna­
rodowe .albowiem jednolity 
tront naszych narodów jest po­
ważną tamą na drodze agresji 
imperialistycznej w Europie, 
olbrzymim wkładem do sprawy 
pokoju na całym świecie.

W całej pełni unaocznia się 
dziś znaczenie tej umowy dla 
życia obydwu narodów. Szcze­
re i szlachetne wysiłki naszych 
narodów, oparte na wzajemnym 
poszanowaniu niezawisłości i 
suwerenności, przyczyniły się 
do wzrostu potęgi naszych kra- 

sów w dziedzinie budownictwa 
gospodarczego i kulturalnego, 
życzę Im dalszego rozkwitu 
wspaniałej sztuki polskiej.

Chciałabym, aby x każdym 
dniem zacieśniały się więzy 
polsko*radzieckiej współpracy 
kulturalnej. Wiele już dokona* 
no w tej dziedzinie w ciągu u* 
biegłych 5 lat. Czeka nas jednak 
jeszcze bardzo wiele pracy.

Przyjaciele polscyl Wspólny* 
mi siłami przyczyńmy się do 
spełnienia tego chlubnego zą* 
dania.

czony orderem „Chwały" II i 
III klasy.

Po demobilizacji — w roku 
1946 — powróciłem do m gej 
fabryki do pracy przy tokar* 
ce. Przystąpiłem do wspołza* 
wodnictwa socjalistycznego i 
już pod koniec 1947 roku mia* 
łem na swym koncie 5 norm 
rocznych. W roku 1948 wyko* 
nałem jeszcze 2 normy roczne.

Obecnie pracuję jako monter 
— konserwator i obsługuję 20 
obrabiarek. Uczę również mło* 
dych robotników pracować po 
stachanowsku. Sam uczę się 
w szkole partyjnej, gdzie stu* 
diuję historię partii, a w kółku 
technicznym podwyższam kwa* 
lifikacje zawodowe.

Przesyłam braterskie pozdro­
wienia Narodowi Polskiemu, 
ściskam dłoń Towarzyszom bro* 
ni, Życzę sukcesów w budowie 
nowego życia! , 

jów, do wzrostu dobrobytu na­
szych narodów, do powstania i 
rozkwitu nowej, potężnej, nie­
podległej Polski Ludowej.

Wojna 1 lata okupacji faszy­
stowskiej przeszły nad Polską 
jak straszliwy huragan, niosąc 
narodowi polskiemu bezmiar 
ciepień i zniszczenia. Ludzie 
radzieccy pamiętają, że co pią­
ty Polak zginął z rąk oprawców 
hitlerowskich, wiedzą o ogrom­
nych stratach, jakie poniosła 
Polska. Dlatego też dziś w dniu 
5 rocznicy podpisania układu 
naród radziecki z radością 
stwierdza, że naród polski o- 
siągnął wybitne sukcesy w 
dziedzinie odbudowy i rozwoju 
gospodarki i kultury kraju.

W niezwykle krótkim okre­
sie czasu, dzięki bohaterskim 
wysiłkom narodu polskiego, je­
go awangardy — klasy robot­
niczej — z Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą na czele, 
wstała z ruin nowa, potężna 
Polska demokratyczna, o której 
mówił Józef Stalin.

Z uczuciem olbrzymiej satys­
fakcji naród radziecki stwier­
dza, że jednym z głównych 
czynników tego gigantycznego 
procesu przebudowy nowej 
Polski, która przeistoczyła się 
w kraj przemysłowo-rolniczy, 
jest prawdziwie braterska 
przyjaźń i prawdziwie demo­
kratyczna współpraca między 
narodami polskim i radzieckim.

Geniusz wielkiego Stalina', 
zrealizował obecnie to, o czym 
mśrzyli najlepsi przedstawicie­
le naszych narodów.

W przepięknych strofach opi- 
suje Aleksander Puszkin ma­
rzenia wielkiego syna narodu 
polskiego, Adama Mickiewicza, 
aprobując z całego serca-te ma­
rzenia:

„Mówił o przyszłych czasach, 
gdy narody

Zapomną waśni — i w rodzi­
nę wielką

Połączą się.’*
A sam M;ckiewicz w swym 

politycznym testamencie pisał: 
.....zawsze będziemy po stronie 
ludzi, którzy, wierni instynkto­
wi postępowemu mas, praco­
wać będą nad zbudowaniem u- 
stroju społecznego, zgodnego z 
nowvmi potrzebami ludu"*)

Zarówno naród radziecki, 
jak i polski budują obecnie u- 
strój społeczny, odpowiadający 
interesom najszerszych mas 
pracujących.

Świadczą o tym nasze plany 
gospodarcze — stalinowskie 
Diany pięc’’oletnie, świadczy o 
tym wspaniały, sześcioletni 
plan rozwoju gospodarki naro­
dowej 1 kultury nowej Polski 
Ludowej, plan zbudowania fun­
damentów socjalizmu w Polsce.

Obecnie nadszedł czas, o 
którym marzył dla narodu pol­
skiego Adam Mickiewicz, pl- 
sząc w epilogu do „Pana Ta­
deusza":

„O, gdybym kiedy dożvł tej 
pociechy,

Żeby te księgi zbłądziły pod 
strzechy,

Żeby wieśniaczki kręcąc 
kołowrotki

Gdy odśpiewują ulubione 
zwrotki

Gdyby też wzięły na koniec 
do ręki

Te księgi proste, jako ich 
piosenki.

W nowej Polsce zakwitło 
szczęśliwe, wolre życie, dosta­
tek i kultura. Do szkół pol­
skich uczęszcza 4,5 miliona 
uczniów, nie do poznania zmie­
niło się oblicze wsi.

Ludzie radzieccy stwierdzają 
z uczuciem dumy i radości, że 
naród polski wita piątą roczni­
cę historycznego układu w o- 
krosie bujnego rozkwitu sił 1 
talentów.



Realizacja planu gospodarczego Polski na rok 1950
zapewni znaczny wzrost produkcji

Z obrad 79 posiedzenia Sejmu R. P. i dochodu narodowego
W czasie obrad Sejmu poseł BHnowskl wygłosił w 

Imieniu Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu spra­
wozdanie o rządowym projekcie ustawy o narodowym 
planie gospodarczym na r. 1950. Poniżej podajemy 
wyjątki ze sprawozdania.

W wyniku przekroczenia 3* 
letniego planu odbudowy o 9 
procent, gospodarka polska nie 
tylko zaleczyła rany zadane jej 
przez wojnę i okupanta, lecz 
wzniosła się na poziom znacz® 
nie wyższy od przedwojennego. 
Przedwojenny poziom produk® 
ęji przemysłowej przekroczony 
został o 75 proc. 1 to przekro­
czenie dotyczy nie tylko prze® 
myshi ciężkiego, ale i konsum* 
ęyjnego. Wyniki te osiągnęli’ 
śmy w tym samym czasie, gdy 
gospodarkę krajów kapiteli* 
stycznych znamionuje nadcią® 
ganię kryzysu .znajdujące wy® 
raz w poważnym spadku pro® 
dukoji przemysłowej.

Posiadając wydatnie wzmo® 
Żonę siły wytwórcze w naszym 
kraju, przystępujemy do reali* 
zacji pierwszego etapu planu 
6*letniego. Od wyników tego e® 
tapu zależeć będzie w dużym 
Stopniu, czy i jak zostanie zre» 
alizowany cel, który wytknęła 
ęobie klasa robotnicza: zbudo® 
wad w ciągu sześciolecia fun® 
oamenty socjalizmu

Wzrost produkcji 
i dochodu 

r Rozpatrując plan tegoroczny 
pod kątem j-e|go zgodności z tymi 
wytycznymi, poseł Bllnowski 
Stwierdza, że plan wyznacza 
gospodarce narodowej bardzo 
Silno tempo rozwojowe, gdyż 
wartość globalnej produkcji 
Wszystkich dziedzin gospodarz 
ftwa narodowego — wzrośnie 
O 15 proc., a dochód narodowy 
? 15,2 proc. Takiego tempa 
rozwojowego nie zna 1 znać nie 
może żaden kraj kapitalistycz­
ny.

Najważniejszą z tych rezerw 
test — wzrost wydajności pm« 
W. Zaplanowane wskaźniki te- 
gó wzrostu są raczej aa małe 
przy masowym długofalowym 
Współzawodnictwie pracy.

Podnoszenie wydajności pra­
cy zależy w dużym stopniu od 
sukcesów w bezlitosnej walce, 
jaką toczymy obecnie z nieu­
sprawiedliwioną nieobecnością 
w pracy.

Wykorzystanie rezerw
Założenia produkcyjne planu 

wymagają zatrudnienia 384 ty­
sięcy nowych robotników. Z 
liczby tej około 100 tysięcy 
przybędzie ze szkolnictwa za- 

. Wod owego. Jeśli uwzględnić, że 
wzrost zatrudnienia w roku u® 
biegłym wyniósł 560 tysięcy o® 
ęób we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego i kultural­
nego, a posiadamy co najmniej 
milion osób w postaci wolnej 
siły roboczej na wsi i wśród 
kobiet w miastach, plan posiada 
pokrycie z nadmiarem.

Problem brakującej siły ro­
boczej musimy rozwiązać rów­
nież przez możliwie jak naj­
szersze zastępowanie pracy męż® 
ezyzn — pracą kobiet.

Rozbudowa 
sił wytwórczych

Ostatnim warunkiem realno­
ści planowych wskaźników roz­
wojowych jest dalsze dozbroje­
nie techniczne i dalsza rozbudo­
wa sił wytwórczych, znajdują­
ca odbicie w rozmiarach inwe® 
śfiłjcji. Łączne nakłady na in* 
'W^stycje wzrastają w 1950 r. o 
30 proc., wykazując tym dyna­
mikę wzrostu dwukrotnie sil­
niejszą od dynamiki produkcji.

Wzrost nakładów inwesty­
cyjnych na przemysł wyprze­
dza wzrost nakładów w innych 
dziedzinach gospodarki naro­
dowej. Inwestycje na gospo­
darkę komunalną oraz na u- 
Tządzenia socjalne rosną w ta­
kim samym stoipniu, jak inwe­
stycje na przemysł.

Wielki przełom 
w przemyśle

Przemysł i budownictwo da- 
fzą po az pierwszy w historii 
flaszego kraju ponad połowę 
Ogólnej produkcji co oznacza 
Wielki przełom ' stosunku do 

sytuacji przedwojennej. Dla 
drobnego przemysłu stwarza 
się warunki 1 formy działania, 
w których będzie on mógł pra­
cować ze znacznie większym 
niż dotychczas efektem. Roz­
wój drobnej wytwórczości 
przyczyni się do lepszego za? 
spokojienia potrzeb rynku w 
zakresie szeregu artykułów 
maeoiwiej konsumcji. Równocze­
śnie z tym wzrośnie bardzo wy­
datnie produkcja towarów kon- 
sumcyjnych pochodzenia wiel- 
kofabrycznego, jak np. tkanin 
wszelkiego rodzaju, obuwia, 
mebli, cukru ltd.

Wzrostowi ilościowemu to­
warów konsumcyjnych będzie 
towarzyszyć wzbogacenie asor­
tymentu.

Produkcja rolna ' 
przewyższy 

poziom przedwojenny 
Przemysł dokoną wielkiego 

wysiłku dla zabezpieczenia na­
leżytego rozwoju produkcji 
rolnej dostarczając znacznie 
więcej niż w roku ub. trakto­
rów, maszyn rolniczych 1 na­
wozów.

Ogółem rolnictwo nasze o- 
slągnie wzrost wytwarzania, 
jakiego nigdy przed wojną 
nie notowało, zaspokajając 
potrzeby surowcowe przemy­
słu, potrzeby konsumcyjne 
ludności i wzmagając na 
wielu odcinkach możliwości 
eksportowe.

Wypieranie elementów 
kapitalistycznych

Wypieranie z naszej gospo­
darki elementów kapitalistycz­
nych znajduje ogólny wyraz w‘ 
założonym zwiększeniu udzia­
łu gospodarki socjalistycznej 
w wytwarzaniu dochodu naro­
dowego z 64 do 69 proc. Pro­
ces ten wystąpi najmocniej w 
budownictwie 1 w obrocie to­
warowym. Obroty uspołecz­
nionego handflu detalicznego, 
który obejmuje już dziś ponad 
60 proc, ogólnych obrotów han­
dlowych, zwiększą się o dalsze 
48 proc. Poprawi to zaopatrze­
nie ludności pracującej miast 
i wsi i zwiększy ochronę kon­
sumenta przed spekulacją.

Poprawa bytu 
mas pracujących

Bardzo szeroki wyraz znajdu­
ją w planie postanowienia w 
zakresie poprawy sytuacji ma­
terialnej 1 warunków życio­
wych oraz podnoszenia pozio­
mu kulturalnego mas pracują­
cych. Gwarancją tej poprawy 
jest wzrost zatrudnienia, wzrost 
przeciętnych zarobków rodzin 
robotniczych i chłopskich, a 
więc podniesienia ich przecięt­
nej stopy życiowej, wzrost 
płac indywidualnych, związany 
ze wzrostem wydajności pracy 
oraz poprawą zaopatrzenia 
rynku w towary. Z drugiej 
strony plan przewiduje poważ­
ny wzrost nakładów na budow­
nictwo mieszkaniowe, na go­
spodarkę komunalną ora2 na 
urządzenia socjalne i kultural­
ne.

11 miliardów złotych 
na remonty mieszkań

Obok wybudowania 77.500 
nowych izb mieszkalnych, fun* 
dusz gospodarki mieszkaniowej 
wyda 11 miliardów złotych na 
kapitalne remonty domów i 
mieszkań. Podejmujemy długo® 
falowe prace nad rozwiązaniem 
problemu zaopatrzenia Śląska 
i Łodzi w wodę.

Sprawozdawca przytacza da® 
lej cyfry planu, dotyczące roz® 
woju wczasów. rozbudowy 
sportu, sieci radiofonicznej, 
budowy kin, domów kultury, 
rozszerzenia ilości miejsc w 
żłóbkach, przedszkolach itp.

Dla osiągnięcia zwycięstwa 
w dalszych miesiącach musi 
rosnąć i pogłębiać się ruch 
współzawodnictwa pracy, za® 
równo w zakresie walki o wyż® 

szą wydajność pracy, jak o po® 
prawę jakości, jak wreszcie o 
lepsze wykorzystanie surowi® 
ców i lepszą gospodarkę ma® 
teriałami technicznymi.

Pomoc Państwa 
dla rzemiosła 
i małorolnych

Wnosząc w imieniu korni® 
sjf o przyjęcie projektu u- 
stawy, poseł Blinowski prosi 
Izbę o uchwalenie kilku po® 
prawek, s których m. in. 
Jedna dotyczy pomocy pań® 
stwa dla indywidualnego 
rzemiosła, druga zaś — roz* 

. szerzenia planowego oddziały­
wania państwa na drobne i 
średnie gospodarstwa chłop* 
skie — przez lepsze zaopa® 
trzenie, rozszerzenie kon® 
traktacjł oraz usprawnienie 
działalności lnstrukcyjnej.

Dyskusja
Dyskusję nad sprawozda­

niem komisji otworzył poseł 
Mitura (ZSL), poświęcając 
większą część swego przemó® 
wienia aktualnym zagadnie® 
niom rolnictwa na tle zadań 
planu na rok 1950.

Mówca domaga się, by prze® 
prowadzać kontraktacje jesz® 
cze przed żniwami i by za ca® 
łość działalności kontraktacyj® 
nej odpowiadała Jedna organi® 
zacja. Dalsze podnoszenie prze® 
ciętnej wydajności mleka wy® 
maga poświęcenia specjalnej 
uwagi sprawie zaopatrzenia 
w paszę.

W zakończeniu mówca ape® 
luje o opracowanie długofalo® 
wego planu podnoszenia wy® 
dajnośtó naszych gleb w opar* 
ciu o doświadczenia radziec® 
kie.

W imieniu klubu poselskie*

Układ z Z.SKR
gwarancją przyszłości Polski 
źródłem naszej siły i wiary w lepsze juiro

c. d. przemówienia premiera Cyrankiewicza
Związkiem Radzieckim, był 
spełnieniem dążeń najlep® 
szych patriotów polskich, 
którzy w ciągu długich dzle® 
slątków lat walki o wolność 
narodu — zwycięstwo w tej 
walce, wiązali zawsze ze zwy® 
cięstwem rewolucji w Rosji. 
Pakt ten zawarty został na 

gruzach polityki przedwrześ- 
niowych rządów, które nie 
chciały przymierza ze Związ­
kiem Radzieckim i wydały Pol­
skę na łup Hitlera, a naród 
polski na bezgraniczne okru­
cieństwa faszyzmu.

Pakt ten zawarty został na 
gruzach hitlerowskiego faszyz­
mu, rozbitego siłami Związku 
Radzieckiego, który przywrócił 
wolność narodowi polskiemu.

Pakt ten był potwierdze­
niem sojuszu 1 przyjaźni za- 
dzierżgniętej między naroda­
mi w toku wyzwoleńczej 
wojny przeciw faszystom 
niemieckim przyjaźni pieczę­
towanej krwią żołnierza ra­
dzieckiego 1 polskiego.
Pakt ten został podpisa­

ny na gruzach starego ka- 
pitaliistyczno -obszarniczego 
porządku w Polsce, jako 
wyraz woli ludu pracujące­
go, budującego swą ludową 
władzę i znajdującego w 
tym pakcie swych prawdzi­
wych, nie fałszywych, nie 
koniunkturalnych, przyja­
ciół w narodach Związku 
Radzieckiego.

Pakt ten stał się gwarancją 
granic Polski, opartych o Odrę 
i Nysę, stal się fundamentem 
niezwykle szybkiej odbudowy 
Polski i umożliwił wejście na 
szeroki szlak budownictwa 
cjall stycznego,

go ZSL mówca deklaruje po® 
parcie dla ustawy o narodo® 
wym planie gospodarczym.

Sprawy rzemiosła
W przemówieniu pos. Beni® 

gera (SD) podkreślone zostały 
trzy zasadnicze momenty: 
wielkie zadania postawione w 
br. przed drobną wytwórczo® 
ścią, rola fintejigencjl pracu® 
jącej, jako ważnego czynnika 
realizacji zadań planu oraz 
sprawy budownictwa mieszka® 
niowego i remontów.

120 tyo. warsztatów rzemieźl® 
niczych i 8 tys. prywatnych 
zakładów przemysłowych, 
wspólnie z uspołecznionym rze® 
miosłem otrzymuje w planie 
zadania uzupełniania produk® 
cji przemysłu państwowego.

Na wniosek klubu SD. korni® 
sja planu gospodarczego i bu® 
dżetu uzupełniła projekt usta® 
wy o planie na r. 1950 dodat® 
kowym artykułem, który 
przewiduje, że Państwo Ludo® 
we okazywać będzie pomoc in­
dywidualnemu rzemiosłu.

Pos. Beniger deklaruje w 
imieniu inteligencji dalsze 
zwiększenie pomocy dla racjo® 
nalizatorów i rozszerzenie 
wkładu pracy nad podniesie® 
niem poziiomu technicznego 
produkcji.

Troska Rządu 
o dobrobyt 

mas pracujących
Przeznaczenie blisko 8 proc, 

tegorocznego budżetu na bu® 
downictwo mieszkań, czyli 80 
razy więcej niż w budżecie 
Stanów Zjednoczonych, daje 
wymowne świadectwo troski 
Rządu o dobrobyt mas pracu* 
Jących.

W imieniu SD

Przyjaźń i współpraca pol­
sko-radziecka umożliwiły nam 
pokonanió największych trud­
ności gospodarczych w pierw­
szym okresie niepodległego 
bytu. Pomoc radziecka pozwo­
liła nam uchronić się przed po­
lityczną i gospodarczą zależ­
nością od kapitalistycznych 
lichwiarzy i monopolistów, 
schowanych za parawanem pla­
nu Marshalla. Pomoc gospo­
darcza Związku Radzieckiego 
jest podstawowym — obok 
własnego wysiłku — elemen­
tem budowy socjalizmu w Pol­
sce, a więc wzrostu sił i do­
brobytu narodu polskiego.

Bogate doświadczenia Związ­
ku Radzieckiego, które w peł­
ni na wszystkich polach stara­
my się wykorzystać, pozwolą 
nam w krótkim czasie nadra­
biać wiekowe opóźnienia w 
rozwoju, jakie odziedziczyliś­
my po zaborcach i po rządach 
obszarniczo -kapitalistycznych.

Przyjaźń polsko - radziecka 
stała się równocześnie punk­
tem wyjścia dla rozwoju na­
szych przyjaznych stosunków i 
współpracy gospodarczej ze 
wszystkimi krajami demokra­
cji ludowej i z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, stwa­
rzając podstawy realnej przy­
jaźni z naszymi najbliższymi 
sąsiadami, przyjaźni wzmacnia­
jącej obóz postępu i pokoju na 
całym świecie a więc wzmac­
niającej także pozycję między­
narodową i bezpieczeństwo 
Polski Ludowej.

W ten sposób „przyjaźń z 
ZSRR, pomoc ZSRR, przykład 
ZSRR jest — Jak mówił Prezy­
dent Bierut — podstawowym 
źródłem naszych zwycięstw". 
W ten sposób układ, jaki za­
warliśmy 5 lat temu, — dzięki 
niezliczonym faktom, które go 

ger oświadcza, że klub jego 
głosować będzie za ustawą.

Pos. Pszczółkowski (PZPR) 
poddał analizie zadania rolnic* 
twa w okresie planu 6® letniego 
i planu na br.' Stwierdził on, 
że wartość produkeji rolni®

Porozumienie z Episkopatem 

poluina otn iraz naród flroae 
uwzględniającą żywotne interesy Polski

Pos. Frankowski (Klub Kat. 
Społ.) zwrócił uwagę na mo­
menty natury politycznej, od 
których zależy również wyko­
nanie narodowego planu go­
spodarczego.

Pełna realizacja narodowego 
planu gospodarczego — pod­
kreślił mówca .— wymaga z 
jednej strony utrzymania po­
koju, a z drugiej strony odpo­
wiedniego „klimatu" wewnątrz 
kraju, który umożliwi wyzwo­
lenie się całej energii i siły 
twórczej narodu polskiego,

Za doniosłe wydarzenie w 
naszym życiu wewnętrznym', 
które walnie przyczyni się do 
konsolidacji wspólnych wysił­
ków — oświadcza pos. Fran­
kowski — klub nasz uważa 
zawarte ostatnio porozumienie 
między przedstawicielami Rzą­
du i Episkopatu Polski. Poro­
zumienie to wywołało wielkie 
zadowolenie w kraju i jest 
równocześnie przedmiotem ży­
wego zainteresowania i licz­
nych komentarzy.

Byłoby rzeczą niewłaściwą 
traktować osiągnięte porozu­
mienie jako pewnego rodzaju 
wydarzenie, które spadło nagle 
i niespodziewanie na grunt w 
społeczeństwie uprzednio nie­
przygotowanym. Każdy, kto 

. uważnie przeczytał tekst pod-
poseł Beni® pisanego porozumienia,, z łat-

potwierdzały, które go rozwi­
jały, stanowi podstawę niepod­
ległości Polski Ludowej — 
stanowi gwarancję Jej przy­
szłości i będąc momentem 
zwrotnym w historii narodu 
polskiego jest źródłem naszej 
siły i naszej wiary w przy­
szłość.

Rządu Polskie-Obowiązkiem
go wobec narodu jest stwier- 7
dzić to w 5 roczn:cę podpisa- [ j Wiadomego wysiłku śwlad- 
nia tego układu. ( ‘ "

I jeszcze jedno. Nie wystar­
czy nam z zadowoleniem 
stwierdzać, jakie historycznego 
znaczenia korzyści polityczne 1 
gospodarcze przyniósł nam u- 
kłaid przyjaźni z© Związkiem 
Radzieckim. Byłoby niegodne 
wielkiego narodu polskiego li­
czyć jedynie i podsumowywać 
nasze korzyści. Jest potrzebne, 
ażebyśmy — tak, jak w pełni 
zda jemy sobie sprawą, że siła 
Związku Radzieckiego, siła ca­
łego obozu pokoju to jest gwa- 
rancja naszego bytu niepodleg­
łego, naszych granic, naszego 
rozwoju, naszej przyszłości — 
ażebyśmy równocześnie by’i w 
pełni świadomi, że i nasz z 
kolei wkład, nasz wysiłek na­
sze budownictwo, nasza walka 
o r-okój, jedność na odu w wal­
ce o pokój, realna solidarność 
ze wszystkimi siłami postępu i 
pokoju — to jest w elki. co­
dzienny obowiązek całego na­
rodu polskiego wobec siebie 
samego, wobec swojej historii 
wobec swojei przyszłości, wo- 

„bec Związku Radzi eck-ego, wo­
bec swoich wszystrch sojusz­
ników, wobec tych którzy to 
czą dziś na całym świecie tru­
dną, ofiarną walkę z ciemnym1 
siłami przygotowującymi n>' 
wojnę z ciemnymi siłami, któ 
re chciałyby światu zaszczepić 
fatalistyczną bierność wobec 
imperialistycznych przygotowań 
do rzekomo nieuchronne! 
wojny.

czej, chociaż nie nadążającej 
za przemysłem, w okresie 1946 
do 1949 r. wzrosła o 68 proc. 
Było to możliwe dzięki refcr® 
mle rolnej oraz pomocy, jaką 
Państwo Ludowe udziela mało 
i średniorolnym chłopom.

wością dojdzie do wniosku, że 
sformułowane tam żoSJ^ły 
prawdy proste 1 zrozumiałe (Są 
każdego, kto oddycha dzisiej? 
szą naszą rzeczywistością, kto 
rozumie sens słów, że jes> 
watelem Polski Ludowej.

Jest faktem niezaprzeczal­
nym, że katolicy polscy stanęli 
na gruncie zasadniczych reform 
społeczno-ustrojowych, repre­
zentowanych przez Rząd Polski 
Ludowej i pracą swoją w fa­
brykach, kopalniach, na roty 
na rusztowaniach odbudowują­
cej się Warszawy, demonstrują 
codziennie w sposób dla każ­
dego oczywisty swój pozytyw­
ny stosunek do zagadnienia od­
budowy 1 przebudowy kraju.

Wielkość i mądrość podpisa­
nego porozumienia — reasu­
muje pos. Frankowski — pole­
ga na tym, że potwierdzono 
już od lat obraną przez naród 
dirogę — drogę uwzględniającą 
wszelkie jego żywotne intere­
sy gospodarcze i polityczne. 
Przegrała natomiast cała nasza 
emigracja „wewnętrzna" — 
przegrali ci wszyscy rzekomo 
nam życzliwi, którzy obcięliby 
z Polski uczynić teren rozgry­
wek politycznych dla włas­
nych, egoistycznych celów.

Klub nasz głosować będzie 
za ustawą o narodowym pla­
nie gospodarczym. __

Dyskusja trwa.

Dlatego wzmacniać front wal­
ki z imperializmem, wzmacniać 
front pokoju, dawać zdecydo­
wany odpór wszystkim czynni­
kom, które by usiłowały osłabić 
zwartość naszego narodu, uma­
cniać władzę ludową, wzmóc i 
przyśpieszyć wysiłek budownic­
twa, pogłębiać we wszystkich 
dziedzinach ideową solidarność 
i przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim i każdym dniem pracy 

czyć przeciw imperializmowi — 
za pokojem, przeciw monopoli­
stom kapitalistycznym — za 
sprawiedliwością społeczną * 
postępem, przeciw rewizroni. 
storn i śmiesznym handlarzom 
cudzymi granicami — za nie­
naruszalnością granicy na Odrze 
f Nysie, przeciw wrogom nie­
podległości Polski — za przy­
jaźnią ze Związkiem Radziec­
kim, przeciw groźbie wojny — 
za wzmocnieniem obozu poko­
ju — oto święte obowiązki pol­
skiego narodu w tym ważnym 
momencie, gdy obchodzimy 5 
rocznicę paktu przyjaźni Pol­
ski ze Związkiem Radzieckim, 
(mocne oklaski).

R/ąd Polski i naiód polski 
dołoży wszelkich starań, aże­
by w ten właśnie sposób ucz­
cić 5-lecie tego paktu, paktu 
wieczystej przyjaźni z narodami 
Związku Radzieckiego, paktu 
siły, niepodległości i bezpie­
czeństwa Polski, paktu manife­
stującego i realizującego mię­
dzynarodową niewzruszoną so­
lidarność siły pokoju i postępu.

NIECH ŻYJE WIECZYSTA 
PRZYJAŹŃ POLSKI ZE ZWIĄZ­
KIEM RADZIECKIMI NIECH 
2YJE WIELKI WÓDZ NARO­
DÓW ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO. WÓDZ OBOZU POSTĘ- 
PU I POKOJU, WIELKI PRZY­
JACIEL POLSKI, JÓZEF STA­
LIN!

Nr 10® \ STRONA J



Wywiad z dr. Jerzym Sawickim, prof. uniwersytetu,
b. przedstawicielem Polski na procesie fiorymberskim

  I

Przedstawiciel Agencji Publicystycznej API zwrócił 
się o udzielenie wywiadu do profesora dr. Jerzego 
Sawickiego, b. przedstawiciela Polski na procesie no­
rymberskim, autora szeregu prac prawniczych, oskar­
życiela z wielu procesów przeciw hitlerowskim zbrod­
niarzom wojennym- znanego specjalisty międzynarodo­
wego prawa karnego.

— Panie profesorze, Stały 
Komitet Obrońców Pokoju w 
czasie sesji sztokholmskiej 
ogłosił apel o następującej 
treści:

„Domagamy s>ię bezwarun­
kowego zakazu broni atomo­
wej, jako oręża agresji i ma- 
sowe: zagłady, oraz ustano­
wienia ścisłej kontroli mię­
dzynarodowej nad wykona­
niem tej uchwały.

Będziemy uważali za zbrod­
niarza wojennego ten rząd, 
który pierwszy zastosuje broń 
atomową przeciw jakiemukol­
wiek krajowi".

Czy wediug międzynarodo­
wego prawa karnego człon­
kowie rządu państwa, przy­
gotowującego wojnę i środki 
masowego zniszczenia dla ce­
lów wojny agresywne’, są 
osobiście odpowiedzialni za 
zbrodnie przeciwko ludzkości, 
za zbrodnie wojenne?

Przygotowujący wotaę będą 
osobiście odpowiedzialni 

za zbrodnie 
przeciw ludzkości

— Tak — stwierdza prof. Sa­
wicki. — Wiąże się z 'tym wie­
loletnia historia walki sił po­
stępu o ustalenie osobistej od­
powiedzialności zbrodniarzy 
wojennych.

Po pierwszej wojnie śwlato 
wej traktat wersalski przewi­
dywał jedynie odpowiedzialność 
karną za zbrodnie dokonane na 
polu walki. Nie doszło jednak 
-do karnej odpowiedzialności za 
jpfżygotowywania wojenne, ani 
do osobistej odpowiedzialności 
członków rządów. winnych 

“przygotowywania i rozpoczęcia 
wojny agresywnej.

Nawet wąskie postanowienia 
traktatu wersalskiego pozostały 
jednak na papierze. Mocarstwa 
kap!talistyęzne wołały zacho­
wać niemieckich imperialistów 
dla Dlanowej wałki z państwem 
socjalizmu — ZSRR.

Dzięki akcj ZSRR 
zbrodniarze wojenni 
stają przed sądem

Dopiero po drugiej wojnie 
światowej, dzięki potężnej ak­
cji Związku Radzieckiego i sił 
postępowych całego świata, pod 
■naciskiem potężnej fali demo­
kratycznej opinii publiczne', 
tzw. traktatem londyńskim z 
roku 1945 — cztery wielkie mo­
carstwa — ZSRR, USA, Anglia 
i Francja — ustaliły utworzenie 
Międzynarodowego Trybunału 
dla sądzenia i karania zbrod­
niarzy wojennych, niezależnie 
od ich funkcji w hierarchii pań­
stwowej — to znaczy i człon­
ków rządów, sztabów general­
nych itp. Traktat ten, do które­
go następnie przystąpiło 2 i 
państw, w tej liczbie i Polska, 
był logiczną konkluzją deklara­
cji moskiewskiej trzech mo­
carstw, ZSRR, USA i Anglii w 
roku 1943, w sprawie odnowie- 
dzielności osobistei hitlerow­
skich i faszystowskich zbro­
dniarzy wojennych. Był on 
niewątpliwie konsekwentną 
wytężonej akcji Z. S. R. R, 
akcji, odpowiadającej życze­
niom całej pracującej, niena­
widzącej wojtay ludzkości.

Wprowadzenie 
odpowiedzialności 
członków rządów 

t^zygofojru’ących agresję
Akt ten wprowadza na stałe 

do zasad międzynarodowego 
prawa karneg® pojęcia „zbro- 
sfei przeciw podojowi", „zbro­
ili wojennych", „zbrodni prze­
ciwko ludzkości", „ludobój­
stwa". Tym samym międzynaro­
dowe p.>awo karne wzbogaciło 
filę o normę, według której win­
nymi zbrodni wojennych, zbro­
dni przeciwko ludzkości są ci 
wszyscy, którzy przygotowują 
agresję wojenną i masowe środ-
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ki zniszczenia dla celów wojny 
agresywnej. Dotyczy to w pler 
wszym rzędzie członków rzą­
dów, sztabów 1 tych kół poli­
tycznych i gospodarczych, któ­
rych działalność organizuje i 
przygotowuje agresję.

Utworzony na mocy tego 
tiraktaitiu Trybunał Międzynaro­
dowy w Norymberdze skazał 
członków rządu hitlerowskiego. 
Na mocy tego traktatu w No­
rymberdze, oraz na mocy od­
rębnego traktatu — w Tokio, 
skazano wielką ilość hitlerow­
skich 1 faszystowskich zbrod­
niarzy wojennych.

Na zasadzie tych norm prze­
prowadzono m. in. w Polsce 
znane procesy przeciwko hitle­
rowskim winowajcom zbrodni, 
dokonanych na narodzie pol­
skim. Trzeba więc stwierdzić, 
że apel Stałego Komjtetu 
Obrońców Pokoju opiera się o 
zasady obowiązującego między­
narodowego prawa karnego, 
według którego sądzono, ska­
zano i ukarano faszystowskich 
przestęnców wojennych i ich 
wspólników.

Opór
państw kapitalistycznych

— Jak:e więc znaczenie 
ma, zdaniem pana profesora, 
apel Stałego Komitetu Obroń­
ców Pokoju?
— Trzeba tu wrócić — od­

powiada prof. Sawicki — do 
sprawy zasadniczej, do stwier­
dzenia. że wprowadzenie normy 
osobistej odpowiedzialności 
członków rządu, szykującego 
lub przeprowadzającego agre 
sję. było w pierwszym rzędzie 
zasługą Związku Radzieckiego 
oraz potężnych sił postępu na 
całym świecie.

Niemniej wprowadzenie tych 
norm odbywało się przy poważ­
nej, już od początku, opozycji 
kapitalistycznych rządów i sto 
jących za nimi grup flnanso 
wych. Nie mogło przeć eż leżeć 
w ich interesie tworzenie norm 
i precedensów które godziłyby 
w ich zamierzenia. Powiązania 
międzynarodowego kapitału z 
niemieckim ciężkim przemysłem 
i finansjerą oraz identyczne ja 
pońskie powiązania, dalej planv 
nawrotu do tradycyjnej, anty­
radzieckiej wojennej polityki 
— nie harmonizowały przecież 
ze słusznymi założeniami trak 
tatu . londyńskiego.

Dlatego tvlko wysiłkom 1 sta­
raniom ZSRR zawdzięczać może 
ludzkość przykładne ukaranie 
wielu hitlerowskich zbrodnia­
rzy wojennych.

Miarą tych wysiłków może 
być opór, stawiany przez czyn­
niki kapitalistyczne w tej dzie 
dżinie. Tak np. państwa anglo­
saskie odwoływały nieraz z 
Komisji Narodów Zjednoczo­
nych dla Spraw zbrodni wojen­
nych tych swoich delegatów, 
którzy uczciwie 1 szczerze pod­
chodzili do swojej pracy, 
którzy istotnie dążyli do uka 
rania agresorów.

Imperialiści rehabHifują 
hitlerowców

I kolaboractonistow
Już na procesie norymber- 

skiem. a jeszcze baidziej tokij­
skim ujawniły się rozbieżności 
między stanowiskiem ZSRR, a 
stanowiskiem rządów Stanów 
Zjednoczonych, W.- Brytanii 1 
Francji. Mocarstwa kapitali 
styczne wyraźnie dążyły do 
osłabienia odpowiedzialności 
przedstawicieli świata przemy­
słowe finansowego. I io w pe­
wnym 6ensie udało się, jeżeli 
chodzi np. o Schachta, a na­
stępnie Krunpa koncern stali 
Pucka, dyrektorów I. G. frtir- 
bcn.

Przykładem typowym innego 
rodzaju był również proces 
Manns teina. Im bardziej jawna 
stawała cię wojenna polityka 
rządu USA i amerykańskich kół 
wielkokapitalistycznych, tym 
coraz mniej wygodne stawały 
się dla nich normy prawa mię­
dzynarodowego, nie tylko w 

stosunku do przemysłowców, 
ale również do wojskowych. 
Obecnie zbrodniarze w mundu­
rach i zbrodniarze z wielkich 
koncernów i trustów piszą pa­
miętniki, w których usiłują wy­
kazać swoją rzekomą „antyhit­
lerowską" postawę. Dzieje się to 
np. w odniesieniu do b. szta­
bowców niemieckich, japoń­
skich i włoskich, Roger Gairau- 
dy wskazał niedawno nawet 
fałszerstwa protokółów procesu 
norymberskiego przy tłumacze­
niu ich na inne języki. Reha­
bilitacja wojennych zbrodnia­
rzy i kolaboracjonistów, jak 
Petain i Weygand we Francji, 
fałszerstwo dokumentów i je 
dnoczesna nagonka na człon­
ków b. Ruchu Oporu w krajach 
Europy Zachodniej — to są ele­
menty gwałcenia międzynaro­
dowego prawa karnego, tak 
niemiłego dla imperialistów 1 
podżegaczy wojennych.

Apel Komitetu
Obrońców Podolu ostrzega 

przed kontynuowaniem \ 
faszyzmu

Nie jest więc dziwne ża­
łosne wynurzenie amerykań­
skiego „uczonego" p. Fincha, 
który twierdzi, że niestety, „ka­
ranie agresora wojennego na­
stąpiło jedynie pod wpływem 
ZSRR".

Jednakże raz ustalone, po­
stępowe, zgodne z wolą całei, 
nienawidzącej wojny ludzkości 
normy prawne — nie tracą zna­
czenia w zależności od woli 
grup wielkokapitalistycznych.

Już Hitler i jego wspólnicy 
usiłowali obowiązujące wów­
czas prawo międzynarodowe 
gwałcić i omijać. Wefekcie ich 
zbrodni, udało się normy karne­
go prawa mlędzynarodoweno 
zaostrzvć i dużą część przywód­
ców III Rzeszy ukarać. Anel 
Stałego Komitetu Obrońców Po­
koju ma niewątpliwie na celu 
przypomnieć o tym dzisieis?vm, 
imperialistycznym naśladowcom 
niemieckiego faszyzmu.

— Pan profesor mówił 
o przemysłowcach, finan­
sistach i sztabowcach. 
Czy według norm mię­
dzynarodowego prawa 
karnego I ludzie z tych 
kół, o ile szykują agresję, ‘ 

Po wiosennej akcji siewnej
Na podstawie meldunków na­

pływających z terenu należy 
przyjąć, że akcja siewów wio­
sennych została w naszym wo­
jewództwie zakończona. Pozo­
stały jedynie do zasiania wzgl. 
zasadzenia późne odmiany ro­
ślin pastewnych oraz ziemniaki. 
Sądząc po stanie przygotowań 
gleby pod stanowiska ziemnia­
czane i tę część akcji wiosen­
nej zakończymy do końca 
kwietnia.

OsiagMacia 
w walca o cklab
Można więc już podsumować 

nasze osiągnięcia w walce o 
chleb i surowce przemysłowo- 
przetwóraze. Przede wszystkim 
tegoroczna akcja siewna była 
pierwszą, którą przeprowadzi­
liśmy planowo. Były jeszcze 
drobne niedociągnięcia. Plany 
zasiewów wiosennych rozłożo­
no w niektórych miejscowo­
ściach nierealnie, na skutek 
niedokładnych meldunków na­
pływających z gromad, a odno­
szących się do zasianego areału 
zbóż ozimych. Na przykład soł­
tys podał, że gromada dysponu 
jąca 300 hektarami ziemi ornej 
zasiała zbóż ozimych na ob­
szarze 150 ha. Na tej podstawie 
zaplanowano dla owej gromady 
zasiewy jęczmienia, nszenicy 
jarej owsa, -grochu, * araków,* 1 
ziemniaków- równie* na 150, 
ha. W praktyce okazało się. że 
aby plan wykonać, należałoby 
zaorać pewną część żyta ozime., 
go, czyi' że gromada zasiała je­
sionią więcej, niż podano w 
sprawozdaniu. Oczywiście, żyta 
nie zaorano, bo byłoby to bez­
sensowne i szkodliwe, ale z te­
go przykładu widzimy, jakie

stycznych, metodami. Buduje 
się jednocześnie całe dzielnice, 
zabudowuje place, pomyślane 
jako jednolite zespoły archi­
tektoniczne. Szybko posuwała 
się budowa domów mieszkal­
nych dla mas pracujących, co 
możliwe jest jedynie w kraju, 
który wkroczył na drogę socja­
lizmu.

W Warszawie 1 Szczecinie, 
Wrocławiu i Katowicach po­
znaliśmy budowniczych nowej 
Polski. Podstawową metodą 
ich pracy jest współzawodnic­
two socjaFstyczne i przodow­
nictwo pracy.

Na przestrzeni swej wielo­
wiekowej historii naród polski 
stworzył wiele wspaniałych 
pomników architektury, wiele 
dzieł sztuki, będących wyra­
zem istotnych dążeń ludu pol­
skiego. Z radością konstatowa­
liśmy, jaką oieczołowitością 1 
pietyzmem otacza się zabytki 
kultury narodowej w nowej 
Polsce. ■

Przesyłam dziś narodowi pol­
skiemu życzenia dalszych, 
wspaniałych sukcesów w jego 
pracy twórczej. Z całego ser­
ca życzę polskim architektom 
i budowniczym Warszawy, aby 
stolica Polski stała się, dzięki 
ich wysiłkom, przepięknym 
miastem.

Niech żyje przyjaźń między 
naszymi krajami, kroczącymi 
wspólną drogą walki o pokój, 
demokrację i postępl

B. SZKWARIKOW 
członek-korespondent 
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wszystkim zaś rozwiano wątpM- 
wość niektórych ludzi do 
możliwości planowania gospo­
darczego w rolnictwie. Już 
pierwsza akćja siewna wyka­
zała, ż© planowanie w rolnic­
twie Jest nie tylko możliwe, ale
i skuteczne. Następne kampa­
nie zdyskredytują całkowicie 
twierdzenia wroga klasowego 
na wsi, usiłującego wmówić 
masom, że planowanie, to za­
biegi bezpłoidne.

Dalszy, niewątpliwy rozwój 
planowego systemu gospodaro­
wania, po usunięciu spostrze­
żonych niedociągnięć tegorocz­
nych. przyniesie całkowite wy­
parcie i likwidację elementów 
kapitalistycznych na wsi.

Jan Ryszewski

rodzin. W porównaniu z pierw* 
szym kwartałem ubiegłego ro« 
ku liczba wczasowiczów wzro* 
sła o przeszło 20 tysięcy. 
Szczególnie dobrze rozwija się 
akcja wczasów wśród górnie 
ków, metalowców i transpor­
towców. Równocześnie ze wzro* 
stem liczby wczasowiczów 
zwiększył się udział we wcza» 
sach nracowniVów fizycznych.

Przygotowań do sez-rni let« 
niego są jużw*pełnym toku. W 
ośrodkach przygotowano do» 
brze wyposażone świetlice, boi® 
ska sportowe, plaże i nawiąza* 
no kontakt z ^espołan arty® 
stycznymi. Poważnie uspraw® 
nłono również zaopatrzenie w 
produkty żywnościowe, urzą* 
dzenia gospodarcze itp.

przygotowują i obmyśla­
ją sposoby niszczenia (jak 
bomba wodorowa) w ce­
lach agresywnych — są 
podobnie, jak członkowie 
rządów osobiście odpo­
wiedzialni?
Oczywiście. Zarówno proces 

charkowski, j.ak norymberski, 
majdcnkowy, chabarowski, o- 
święcimki, tokijski • wiele in­
nych procesów, wytoczonych 
takim właśnie ludziom, są, nie­
zależnie od zakulisowych ma­
chinacji reprezentantów kapita­
listycznej „sprawiedliwości", 
najlepszym przykładem zakresu 
działania norm prawnych od­
nośnie przestępców wojennych 
Jak wiadomo, pojęcie to obej­
mowało 1 obejmuje nawet całe 
grupy ludzkie, i sama przyna­
leżność do jednej z nich kwa­
lifikowała danego osobnika na 
ławę oskarżonych. W tej woj­
nie chodziło o hitlerowski sztab 
generalny, SS, SA 1 gestapo. W 
równej mierze tyczyło to tych 
przemysłowców i finansistów 
którzy wspierali hitleryzm, po­
pierali jego politykę, dawali mu 
broń i środki dla prowadzenia 
zaborczej wojny.

Nic nie może obalić tych słu 
sznych norm międzynarodowe­
go prawa karnego — Kto szy- 
kirie w celach agresji bomby 
wodorowe lub atomowe, ten 
też może zostać pociągnięty do 
osobistej odpowiedzialności.

Miltony Judź’ 
nto dopuszczą do zbrodni
Apel Stałego Komitetu 0- 

brońców Pokoju jest — o- 
hok swego pełnego uzasad­
nienia na podstawie między­
narodowego prawa karnego 
— głosem setek milionów 
prostych ludzi, dla których 
zbrodnia wojenna, zbrodnia 
przeciw ludzkości jest riaj- 
ohydnreiszą zbrodnią i któ­
rzy zdecydowani są do niej 
nie dopuścić.

Jest zatem także aktem pra­
wa moralnego o ogromnym zna­
czeniu. Jest ostrzeżeniem, któ 
rego żaden wojenny podżegacz 
lekceważyć nie będzie.

Sądzę, że jest obowiązkiem 

znaczenie ma dokładna spra­
wozdawczość.

Jesnym jest dla każdego, że w 
następnym roku tych nieścisło­
ści nie będzie, bo i zasiewy je­
sienne objęte będą planem.

Wiosenna akcja wykazała da­
lej, że nierównomiernie roz­
dzielono nawozy sztuczne, po­
syłając azotowe tam, gdzie by­
ło zapotrzebowanie na fosforo­
we i odwrotnie. Pisaliśmy już o 
tej sprawie, wskazując konkret, 
nie powiaty i gminy („Głos 
Wielkopolski” nr 73 z dnia 14 
III 1950 r.). Takie wypadki nie 
powinny się zdarzać w przy­
szłości.

Stwierdziliśmy również nie­
chęć wielu chłopów do nabywa­
nia kwalifikowanego ziarna sie 
wnego, co mogłoby się odbić 
ujemnie na plonach Dwie były 
tego przyczyny. Pierwsza, to 
stwierdzone w kilku wypad­
kach zanieczyszczeni© ziarna 
nasionami chwastów lub innych 
gatunków zbóż, za c0 winę po­
nosi bezwzględnie dostawca- 
producent, a dystrybutora 
(PZGS-y) należy obciążyć odpo­
wiedzialnością za niedopatrze­
nie. Druga przyczyna, to ceny 
ziarna kwalifikowanego, róż­
niące się znacznie od cen ryn 
kowych. Na przykład groch 
sprzeda je producent po 8000 zł. 
a za siewny gminne spółdzielnie 
żądają od niego W 000 zł za 100 
kg (pow konińs*"i). 25 »>roc. 
marża Parobkowa jest w tym 
wypadku stanowczo za wysoka. 
Przy jęczmieniu marża ta jest 
jeszcze wyższa (prawi? 50 
proc.), gdyż płaci się chłopu 
1950 zł. a za siewny'żąda się 
3000 zł za 100 kg (Kazimierz Bi­
skupi pow Konin) Z tego 
wniosek, iż Centrala Rolnicza 
musi wydać w przyszłości za- 

naszym, obowiązkiem. prawni­
ków postępowych, demaskowa 
nie działalności gwałcicieli pra­
wa, imperialistów i podżegaczy 
wojennych. Zadaniem naszym 
jest zdzieranie maski ze wszy­
stkich imperialistycznych kon 
cepcji. Musimy być czynnikiem, 
gtal© uświadamiającym masy o 
roli, zamierzeniach, planach I 
zbrodniach imperialistów, Mu­
simy wskazywać na prawdziwe 
przyczyny, kierujące działal­
nością oodżegaczy wojennych. 
Musimy przede wszystkim 
wskazywać na olbrzymią rolę 
ZSRR w tworzeniu praw, bro­
niących pokoju.

Dzięki wydatnemu wkładowi 
Związku Radzieckiego doszło 
do międzynarodowych proce­

Warszawa przyszłości 
jednym z najpiękniejszych miast świata

W październiku 1948 r. mia­
łem okazję odbyć podróż po 
Polsce jako członek delegacji 
architektów radzieckich. Zwie­
dziliśmy wówczas Warszawę, 
Szczecin, Kraków i Wrocław.

Z krótkiego pobytu na tere­
nie bratniej Polski wyniesie­
my wiele głębokich i rados­
nych wrażeń. Widzieliśmy jak 
w kraju, po barbarzyńsku zni­
szczonym przez hitlerowskich 
okupantów, wre obecnie życie, 
’ak wyrastają lasy rusztowań. 
Wszystko mówił© o tym, że 
cały kraj szybko odradza się 
z ruin, że rozwijają się wspa­
niałe siły twórcze narodu. Wi­
dzieliśmy w Warszawie nowe 
wspaniałe arterie, nowe dziel­
nice obok dawnych całkowi­
cie już odbudowanych. Miesz­
kańcy miasta, bez różnicy wie­
ku i zawodu, poświęcają wiele 
swego wolnego od pracy cza­
su odbudowie stolicy. Byliśmy 
świadkami jak obywatele War­
szawy całymi grupami praco­
wali przy niwelowaniu ulic, 
odgruzowaniu itd.

Zapoznaliśmy się z planem 
odbudowy Warszawy, którego 
śmiałość wzbudziła nasz szcze­
ry zachwyt. Wszystkie robo­
ty budowlane były skoordyno­
wane i podporządkowane jed­
nemu celowi — stworzeniu 
wsnaniałej stolicy państwa so­
cjalistycznego.

Zapoznaliśmy się szczegóło­
wo z przebiegiem odbudowy i 
przebudowy stolicy. Roboty 
prowadzono nowymi, niedo­
stępnymi dla krajów kapitali-.

rządzenie o stosowaniu niższej 
marży zarobkowej przez gmin­
ne spółdzielnie, aby nie hamo­
wać zasiewów ziarnem kwalifi­
kowanym.

SkutacMość 
planowania

Mimo tych niedociągnięć lub 
jak kto woli, przerostów biuro 
kratyczno-handlowych, tego 
roczna wiosenna akcja siewna 
w zestawieniu bilansowym 
kształtuje się dodatnio. Plany 
zostały na ogół wykonane 
ośrodki maszynowe i pomoc są­
siedzka zdały egzamin na bar 
dzo dobrze, kumoterstwo przy 
rozdział© nawozów sztucznych 
zdarzało się rzadko. Przede

Rośnie liczba wczasowiczów
w domach wypoczynkowych

W dniu 18 bm. w Centralnej 
Radzie Związków Zawodowych 
odbyła się krajowa konferen= 
cja przedstawicieli zarządów 
głównych związków z a wodo® 
wych, kierowników ośrodków 
wczasowych i referatów FWP z 
Okręgowych Rad Zw. Zaw,. Te= 
matem obrad była analiza wy= 
konania planu FWP na pierwszy 
kwarta} br. 1 przygotowania do 
se<-»nu letn^go.

Członek prezydium CRZZ ob 
Żukowski, omawiając przebieg 
wczasów w pierwszych trzech 
miesiącach br. stwierdził sze= 
reg dalszych osiągnięć organie 
zacyjnych i kulturalnych. W 
okresie tym w ośrodkach FWP 
wypoczywało ponad 80 tysięcy 
związkowców i członków ich 

sów zbrodniarzy wojennych. 
ZSRR walczy obecnie uporczy­
wie o uznaniu za zbrodnię wo- 
jrnną jakiegokolwiek uż^da 
broni atomowej i wodorowa w 
jakiejkolwiek formie w czasie 
działań wojennych.

Walka ta musi być prowa­
dzona i przez nas, postępowych 
prawników na każdym odcinku.

Każdy podżegacz wojenny, 
każdy jego sługus i pomocnik 
muszą zrozumieć, że pewnego 
dnia mogą być pociągnięci do 
osobistej odpowłedlaalnoścł pa­
ko przestępcy przeciw ludzkości 
— tak, jak byli sądzeni i ka­
rani hitlerowscy zbrodniarze.

Wywiad przeprowadził
Kazimierz Dębnicki
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KWIEOIE*
0 kościańskim zespole orkiestrowym
i obywatelskim stanowisku jego członków

Miz^i BiwiiBzamajows
leszczyńskiego świata pracy

Słońce w.. 4 44 
„ t . zach.: 19.00
Księżyc w.: 5.53

PIĄTEK 
Anzelmą

spotykamy sie 
2 iMeszUmmi Moszyóa

Przypominamy, że dziś, 
w piątek, o godz. 20 w sali 
PRZZ przy ul. I Maja w 
Krotoszynie grupa felietoni­
stów i satyryków „Głosu 
Wielkopolskiego" ze zna­
nym humorystą Jerzym O- 
fierskim na czele, zabawi 
czytelników w dwugodzin­
nym programie humoru i 
piosenki pt.

Jedynym zespołem muzycz* 
nym w Kościanie jest 26=oso* 
bowa orkiestra pracowników 
sanatorium dla nerwowo cho= 
rych. Zorganizowana ona zo« 
stała przed dwoma laty, przy 
czym instrumenty, jakie posia* 
da zakupione zostały częścio* 
wo z funduszów Zakładu oraz 
przy pomocy finansowej związ’ 
ku zawodowego, który wyasy* 
gnował na ten cel 180 tysięcy 
zł. Rąśztę instrumentów zakupi’ 
li członkowie zespołu muzycz* 
neg^ z własnych funduszów. 
Osfetndo wyłonił 6ię spośród 
wśpom.nianeao zesnohi 13*o«o»

ma w mieście imprezy rozryw* 
k>owej, czy uroczystości 
bez orkiestry zakładowej, 
występującej pod batutą Edwar, 
da Kowalskiego. A ponadto, le= 
tnią porą daje ona 2 razy ty* 
godniowo oraz co drugą nie* 
dzielę koncerty dla kuracjuszy, 
umilając im pobyt w sanato* 
rium, a w wielu wypadkach 
kojąc stargane życiem nerwy.

Orkiestra bierze również u* 
dzia) we wszelkich Wycieczkach 
organizowanych w ramach ak* 
cji socjalnej dla pracowników 
Zakładu i ich rodzin, występu* 
jąc zawsze bezinteresownie. 
Wreszcie należy dodać, że na 
dzień 7 maja br. zgłosiła ona 
swój 2=godzinnv występ na 
MTP, gdzie wystąpi również

zakładowy zespół świetlicowy 
z tańcami ludowymi .

Rzeczą wskazaną jest, by or= 
kiestrą zaopiekowały się odno= 
śne czynniki i pospieszyły jej 
z pomocą w uzupełnieniu i nas 
prawie instrumentów. Dotych’ 
czasową działalnością i obywa= 
telskim stanowiskiem zasłużyli 
sobie członkowie tego zespołu 
na uznanie i pomoc, (pl)

Na apel załogi Cementowni 
„Grodziec1, leszczyński świat 
pracy podjął szereg zobowiązań 
dla uczczenia Święta Pracy.

Personel Spółdzielni Pracy 
„Leszczynianka" zobowiązał się 
uszyć dla Zakładu Opiekuńcze­
go i dla Żłóbka 100 ubranek 
chłopięcych j pewną ilość bie­
lizny, stworzyć 15-o^obowe eki.

„Wesoły Głos1*
Jsśii nie posiadasz jaszcze 

biletu, zakup go w księgar­
ni ob. Pitki w Rynki\ lub od 
godz. 18.30 przed wejściem 
na salę.

Po występie czytelnicy i 
sympatycy „Q!jbsu“ będą 
mogli porozmawiać z przed­
stawicielami redakcji o 
swych sprawach, bolącz­
kach i życzeniach.

Pamiętajcie; dziś w pią­
tek o godz*, 20 w sali PRZZ.

z własnych funduszów. 
Ltńdo wyłonił eię spośród : 

Upomnianego zespołu 13»oso* 
btowy zespół jazzowy. 

Wypada nadmienić, że wy» 1 
fniemony zespół wykazuje 1 
/bardzo dużą aktywność. Nie ’---------- :—

Z powiafn leszczyńskiego

Ze sportu
Porażka LZS-u z Kiełczewa

Ministerstwo Oświaty prze­
znaczyło ostatnio 10 mil. zł sub­
wencji na odbudowę zamku ry- 
dzyńskiego, spalonego podczas 
ostatnich działań wojennych. 
Z runek ten, fundacji ks. Sul­
kowskich posiada charakter za­
bytkowy. Bawiący tu niedawno 
przedstawiciele Woj. Urzędu 
Konserwatorskiego stwierdzili, 
że niektóre fragmenty murów 
pochodzą z XIV wieku. Całko­
wity koszt rekonstrukcji zamku 
(w którym znajduje się tyle 
okien, ile dni w roku), wynosić 
będzie około 700 mil. zł Tym­
czasem położony zostanie jedy­
nie dach, celem zabezpieczenia 
budowli przed dalszym znisz­
czeniem. (pl)

Rydzyna, licząca 2 500 
mieszkańców, posiadająca Pań­
stwowy Dom Dziecka, Państwo­
wy Ośrodek Maszynowy oraz 
w najbliższej okolicy dwa roi-| bliższym czasie uwzględnione, 
nicze zespoły spółdzielcze, po- i (pl)

zbawiona została t dniem 15 
marca br. wy godnej dotychczas 
komunikacji autobusowej 3 Le­
sznem. Ponieważ do stacji ko­
lejowe; jest prawie 4 km, prze­
to, praktycznie biorąc, można 
dostać się do Leszna z rana o 
7 autobusem (utrzymującym ko­
munikację na trasie Leszno — 
Wrocław) j wra-c&ć pieszo 
(9 km), gdyż autobus odjeżdża 
już o godz. 8 rano. Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Rydzpnde interweniowało w tej 
sprawie w PKS, lecz jak dotąd 
bezskutecznie. A przecież mo- 
anaby uruchomić jeden wóz 
(np. wóz utrzymujący komuni­
kację na linii Leszno — Osie­
czna) w godzinach popołudnio­
wych. Należy przypuszczać, że 
słuszne postulaty mieszkańców 
Rydzyny • okolicy zostaną przeć 
PKS wzięte pod uwagę i w naj-

Klub Sportowy „Związkoc 
wiec" przy Państw. Sanatorium 
dla nerwowo chorych w Ko= 
ścianie rozegrał w ostatnią 
niedzielę po raz pierwszy w 
bieżącym sezonie mecz w piłkę 
nożną z Ludowym Zespołem 
Sportowym z Kiełczewa, pow. 
Kościan.

W pierwszej połowie gra 05 
bu klubów była wyrównana. 
Zawiódł bowiem atak gospoda* 
rzy. Wynik do przerwy 1:0 dla 
„Związkowca”. Natomiast po 
przerwie przygniatającą prze*

EWpa deflhstyczna II. P.
w P&włowlcech

W ub. poniedziałek do ma= 
jątku PINGWsu Pawłowice w 
pow. leszczyńskim przybyła e« 
kipa dentystyczna Kliniki Sto= 
mitologicznej Uniw. Pozn. ce» 
łem udzielenia pomocy lekar= 
sklej pracownikom majątku i 
ich rodzinom. Trzej lekarze= 
dentyści w przeciągu 3 dni u= 
dzielili pomocy przeszło 300 
osobom.

Wspomniana ekipa odwiedzi 
z kolei majątek PINGW-u — 
Ciołkowo w pow. gostyńskim.

wagę uzyskała drużyna „Związ* 
kowca". W rezultacie LZS po* 
niósł porażkę wykazując na ra» 
zie słabą formę. Wynik końco® 
vzy 5:0 dla „Związkowca”. 
Bramki dla zwycięzców meczu 
uzyskali: Zimmer 2, Leciej 2 i 
Skrzypczak 1. W drużynie LZS 
wyróżniał się bramkarz Cze’ 
sław Grześkowiak oraz dość 
zgrana obrona .

Na marginesie należy zazna’ 
czyć, że drużyna „Związkowca” 
gra dotychczas w pożyczanych 
koszulkach, nie mogąc do te* 
go czasu doczekać się przydzia- 
łu kompletów. Byłoby pożąda- 
nym, aby „Związkowiec" w Po-- 
znaniu wykazał większe zain* 
teresowanie dla swoich ogniw 
terenowych, (pl)

Zarząd Powiatowy Tow. 
Przyj. Dzieci w Wolsztynie zors 
ganizował 17 dziecińców let= 
nich na terenie pow. wolsztyń- 
skiego.
zgłosiło się 777 dzieci

T. P. D. prowadzi poza tym 
4 przedszkola wiejskie: — we

Do dziecińców tych

N ówoodremontowany
Miefski Hotel .GRYF- 
w Szczecinie, A!. Wojska Polskiego 49 

wyposażony w nowoczesne urządzenia 
poleca

ciąże komfortowe I wygodne 
P O K O J E

,z ciepłę i zimną bieżącą wodą- 
Restauracja na miejscu.

;54i DYREKCJA
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PowszeMy ora lowow® w Pile » 
poszukuje zaraz 

księgowego-bilansisty 
na stanowisko głównego księgowego, 
obeznanego z jednolitym planem kont. 
Reflektujemy tylko na rutynowana si­
łę z dłUższę praktyką. Uposażeńię wg 
umowy zbiorowej.
Zgłoszenia do Działu Personalnego.513g

Powszechna Spółdzielnia Spożywców z odp. 
udziałami w Poznaniu przyjmie zaraz: 
sterowników gospód ‘ 
kuchmistrzów 
nucharzy(kl) 
kelnerów(ki) 
kwalifikowane 
kawiarki i bufetowe

Wnioski z życiorysem t odpisami świadectw 
należy składać pod adres: P S.S. Biuro Kadr 
— Poznań, ul. Matejki 50. I ptr. — pokój 19.

czeladników rzeżnickich 
ekspedientki branży ma­

sarskiej i spożywczej 
woźniców

ć92b

Okręgowy Zarząd P. G. R. Ostrów Wlkp. 
z siedzibą w Poznaniu przyjmie 

ktlku kwalifikowanych elektromonterów.
Warunki Wynagrodzenia wg Układu Zbioro­

wego Prac. Budowlanych. Zgłoszenia kiero­
wać do Biura Kadr ul. Fr. Ratajczaka 15.

K532

Obwieszczenie o sprzedaży
W myśl art. 82 dekretu o egzekucji administra­

cyjnej świadczeń pieniężnych z dnia 28 I 1947 r. 
(Dz. U. R. P. nr 21 poz. 84) podaje do wiadomości, 

. że dnia 2 maja 1950 r. o godz. 9 w Nowym Tomyślu 
w składnicy Urzędu Skarbowego przy ul. Armii 
Czerwonej 17 celem uregulowania należności z ty­
tułu zaległych zaliczek w nadzwyczajnym podatku 
od wzbogacenia wojennego za 1949 r. odbędzie się 
sprzedaż z wolnej ręki motoru dynamo nr .27291 
typ. E. G. 30 volt, amperów 13, obrotów 1250 marki 
A. E G

Zajęte dynamo można oglądać dnia 2 maja 195Ó r. 
od godz 8 w składnicy Urzędu Skarbowego w No­
wym Tomyślu. K54°

Obwieszczenie
W dniu 27 kwietnia 1950 roku godzina 11 w Ostrowie, 

Ul. Świerczewskiego 19/6, odbędzie się licytacja ru­
chomości: fortepianu, radia, stołu gitary, 3 rogów je­
lenich i kanapy, oszacowanych na 145 000 złotych, 
należących do Seweryna Bandosza.
K500 Komornik Sądowy

Przetarg
Wydział Powiatowy w Nowym Tomyślu sprzeda 

w drodze przetargu jeden samochód osobowy marki 
„Wanderer", typu W—23 L, 6-cyl. Samochód jest na 
chodzie po generalnym remoncie.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy 
do dnia 30 IV 1950 r. godz. 10.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta wzgl. unie­
ważnienia przetargu bez podania powodu.

K501

Wolne *>osady
Krawiec samodzielny do pro 
wadzenia warsztatu potrzebny. 
'/« godziny od Poznania — 
Oferty Gips Wlkp. dla 478g._ 
Ogrodnik kawaler za dobrym 
wynagrodzeniem potrzebny za- 
r_ai._Of.„G os Wlkp. dla 544g. 
Woźnica potrzebny. Gryska 
Poznań. Zgoda 66 ogrodnic­
two.__________________ 550g
Gosposia samodzielna do 4 0- 
s<5b (lekarz) potrzebna od 
1 V 1950 r. Adres wskaże 
G os Wlkp. nr 554g.
Potrzebna starsza pomoc na 
wieś. Poznań Zeylanda 7, 
m. 17,_________________ 176
Uczeń piekarski utrzymaniem 
potrzebny zaraz. Drzewiecki 
Poznań Obornicka 163. 572g

OGŁOSZENIA ■ UBN-: fl
Uczciwa pomoc domowa z go­
towaniem oraz do wszelkich 
prac. Probostwo Skórzewo k. 
Poznania._____________ 569g
Potrzebna t kontystka ze zna­
jomością maszynopisma OL: 
,,G‘os Wlkp." dla 6o4g.

Magistra (y) albo pomocnika 
poszukuje od 1 czerwca — 
Apteka Kuk pod Poznaniem. 
Wysokie wynagrodzenie! 589g

TEATRY
OPERA: Piątek, 21 kwietnia 4br- ® 

ścinny występ Marii Kisonovej, s01istklrXlne^f‘« 
wej Opery w Bratysławie w
Pucciniego. Partneaami gościa będą. B Kostrzew 
ska, Fr. Arno, W. Chomiak, Z. .K4ar1®^’ 
kulin M. Wożniczko, H. Zathey 1 ^^komentkow 
ski. Kierownictwo muzyczne: 
chowski, reżyseria: Karol . Urbanowicz dekoracje 
projektu Zygmunta Szpingiera. W sobotę „ • 
geniusz Oniegin" P. Czajkowskiego. Ki»mev‘‘

POLSKI: Dziś i codziennie o godz. 19.30 .,Nie y
Ł. Kruczkówskiego. fio y^rofesłaNOWY: Dziś i codziennie o godz. 19-30 „Pro J 
pani Warren" B. Shaw. ń ztPionv

KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś o godz. 20
Gil" Tristo de Mol lny w przeróbce J. Tuwima. 
Jutro teatr nieczynny. n igMŁODEGO WIDZA: Dziś 1 codziennie o godz. 18 
„Ulica Anny Rudenko".

KINA
Apollo - „Dom na pustkowiu- o godŁ 15.301 18 

i 20P30: Bałtyk „Jan Rohacz z Dube 0 3 ??
18 i 20.30: Muza „Droga do sławy o k„i 2(1: Rialto — ,W krainie kolorowych kreskówek^ 
o godz. 16, 18 ’i 20: Warta o godz. \ |,8
„Mali detektywi"; o godz. 20 - ’’s>?młenic ’ 
godz. 11 12. 13 i 21 — Aktualności nr 16.

MK-Al

Redakcja: Poznań ul. Dziarskich 10. regtr‘
"“‘nami.-,

redakcji 506 62 dział miejski 502-33 nouw
1 64 72 . u.

Redaktor naczelny: Jan Zaglerskl.
Prenumeratę na ,6ł« Wiel kopolskl’-pnffmule F F *

RUCH Nr konta — V-6714.

telefon 62 70 ________

Toczono- Wielkopolskie Zak.ady
Przedsiębiorstwo Państwowe
Zakład GMww w Poznaniu K—T—11 *»»

Sobota, dnią 22 kwietnia 1950 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m)
11.57

Sygnał czasu I hejnat z Wieży 
Mariackie!; 12.04 Dziennik; 
12.2S „Mozaika muzyczna'*; 
12.50 0 czym płozo dzisiejszą 
prasa poznańska; 13.0o Sola 
instrumentalne; 13 25 Audycja 
„Domu Książki"; 14.00 Prze­
gląd kulturalny: 14.15 „Życia 
świetlic'! — świetlica Poczt. 
Urzędu Przewozowego; 14.45 
Alid. Ekspozytury Wszechnicy 
Radiowej: 14.55 Koncert soli­
stów. Wyk.: Wanda Faiakśwna 
(sopran). A. Peresada (flet). 
Kaz. Flatau (klawesyn) R 
Czarnecki (wiolonczela), ko­
mentarz Stefana Poradowtkio- 
go; 15.3o „Witamy piosenką" 
—- koncert dla dzieci. 16.00 
Dziennik; 16.20 „Zakład" — 
słuchowisko w opr. W. Macie­
jewskiego; 16 50 Lokalne wia­
domości sportowe; 17.00 „Przy 
sobocie po robocie"; 18.00 
Aud. S P.; 18.15 „Koncert 
Kapeli Ludowej Rotgł. Poznań* 
sklej". Wyk.: Ludowa Kapela 
pod dyr. M. Obstą. ch6r męski, 
H. DUdlcz-Latoszew9ka (so­
pran); 19.40 Wszechnica Ra­
diowa; 19.00 Aud. dla wsi; 
1915 Koncert: 20.00 Dzien­
nik; 20.40 ,W rytmie tanecz­
nym"; 21.10 „Śpiewajmy pie­
śni robotnicze": 21.30 W rocz­
nicę urodzin Lenina; 22.00 
Opowieść o Adamie Mickiewi­
czu; 22.20 a) Poznański dzien­
nik wieczorny, b) Aktualia kul­
turalne: 22.35 Muzyka-. 23.00 
Ostatnie wiadomości; 21.15 
Reportaż z mistrzostw bok­
serskich Polski} 14.91 Konioc 
audycji. .„.21.. .

Handlowy Kurs Wieczorowy 
rozpoczynamy 2 maja. Kursy 
Handlowo - Administracyjne 
Izby Przemysłowo-Handlowej 
Wawrzyniaka 33, K555

Sprzedane
Motocykliści! Baterie motocy­
klowe samochodowe napra­
wia. ląduje .Warta" al Wiel 
kopolska 10 tel. 518 84

F.465

Poważna Instytucja spółdzielcza 
w Poznaniu przyjmie zaraz 

kslęgowego-bilansisfę, 
księgowych, 
maszynistkę, 
planistę finansowego, 
archiwistę.

Reflektuje się na siły kwalifikowane, z kil- 
kolełnią praktyką. Oferty Głos Wielkopol­
ski dla K538.

Maszynistka bieg a potrzebną 
zaraz. P.H.P.. Miełźyńskiego 
10. I ptr. _______
Robotnik rolny rodzina po­
trzebny. Malak. Gołańcz pow. 
Wągrowiec. 583g
Pomoe domowa potrzebna Ro­
kossowskiego 76 m. 6. 481g

Sauka posady
Intendent szpitala z długoletnią 
praktyki zmleflj prace na in­
ny szpital. Oferty Glos Wiel- 
Kopolski dla K503._____
Magistra farmacji praktyką 
przyjmie posadę Oferty. PAR. 
Ratajczaka 9. dla 4,389.

K527

Nauka
Księgowości Kursy Kotespon 
dencyjne Informacje: Kursy 
Handlowo-Admiulstracyjne Izby 
Przemysłowo-Handlowej Po- 
znań, Wawrzyniaka 33. P3976
Handlowy Kur® Wieczorowy 
rozpoczynamy 2 maja. Kursa 
Handlowo-Administracyjne lzbv 
Przemysłowo-Handlowej Wa 
wrzyniaka 33,____ >2974
TriymlełUczne nowoczesne ko 
respondencyjne kursy księgo­
wości, angielskiego iódż — 
skrzynką 163_______ K150
Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego, plac Wolności 2 — 
przyimle zapisy na 3-mles. 
kursy księgowości wraz z prze 
bitkową i jednolitym planem 
kont stenMrafM I ®#s”n® 
pisma. ___  K371

Will® prz» Marynarskiej ga­
rażem, ogrodem; idealna poło­
wę willi Osiedlu Grunwaldzkim; 
willkę 2Vs-morgowym ogrodem 
Malcie: 1'4 kamienicy Wierz- 
bięcicach sprzeda Hinz Pie­
kary 19. K482

Beczki żelazne po benzynie, 
dębowe 150—800 litr, od wi­
na i po owocach skrzynie, 
butle szklane, do sprzedaży. 
Oferty Gros Wlkp. dla 522g.

Elektryczną kwok® sprzedam. 
Frąckowiak Konfederacja 3 
telefon 74-91 K484
Do lemoniad ekstrakty bar­
wione cytrynowe pomarań­
czowe, malinowe od 2200 do 
1800 kg poleca ..Alfa" Kra­
ków Mikołajska 8._____K502
Maszfny do pisania liczenia 
remonty, konserwacja prze­
róbka Warsztaty Maszyn Biu­
rowych Chrzanowski pl. Wol 
ności 2_______________03037
Meble wszelkiego rodzaju oraz 
pojedyncze sztuki poleca lgną 
cv Sobczak magazyn mebli. 
Poznań. Dąbrowskiego 64 te 
leton 26 04 (przy ul Wawrzy 
niakaT_______________ 1152a
Meble różne nowe używane 
korzystnie Magazyn Mebli Po­
znań Rybaki 6 _______p301»

Kupna 
Kupuje meble używane now 
szego stylu — Ignacu Ludkie 
wicz Poznań ul Żydowska 6 

1151a
Pierze gęsie kacze puch ku­
pnie stale co najwyższych ce 
nach Emkap" M Mielcarek 
Poznań WrOcawska 23 Me­
chaniczna Czrszczalnia Pierza.

K350
Bufet Dworcowy Poznań G'. 
zakupi lodówkę 2X2 mynek 
do kawy maszynę do mielenia 
mięsa — wszystko na prąd 
imienny_______ K532
Samochód małolitrażowy kupię. 
Gfertv: PAR. Ratajczaka 9, 
d-a 4.390 K528

py łącznościowe miasta ze 
weią.

Pracownicy Państw. Za kła* 
dów Przem. Odzieżowego po­
stanowili wykonać plan pro­
dukcji za miesiąc kwiecień do 
dnia 22 bm.

Pracownicy Gazowni I Wodo­
ciągów zobowiązali ftię — wy­
remontować 10 lamp ulicznych, 
wyłożyć podwórze gazowni 
płytami betonowymi i wykonać 
transmisję celem uruchomienia 
motoru gazowego.

Inkasent zakładów ob. J. ?a" 
wlak zobowiązał się indywidu­
alnie dokonać inkasa za gaz i 
produkty przed terminem.

Pracownicy Elektrowni posta­
nowili zlikwidować stare zapa­
sy węgla produkcyjnego oraz 
uporządkować teren,

Pracownicy masarni wypro­
dukują dodatkowo 500 kg wy 
sobów, a ich zespół świetlico­
wy urządzi akademię j w dniu 
1 maja wj”jedzie z występem 
do wsi Krzemieniewo. Kontro­
lerzy sklepów postanowili 
wzmóc czujność w walce ze 
spekulacją.

Pracownicy firmy K«nol<i zo­
bowiązali się przez cały mie­
siąc kwiecień zwiększyć wy­
dajność prccy przy zawijaniu 
cukierków o 5 proc, codzien­
nie. (R)

Wroniawach, w Nowejwsi, w 
Tuchorzy i w Kębłowie.

Tow Przyj. Dzieci liczy w 
pow. holsztyńskim zaledwie 
216 członków. Liczbę tę nale* 
żałoby powiększyć, aby móc 
rozciągnąć nad dziećmi jeszcze 
troskliwszą opiekę, (kh)

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd Grodzki 
w Międzychodzie rozpoznawszy dnia tl grudnia 1949 
r. sprawę z oskarżenia prywatnego Wachowiakówny 
Pelagii w KaczDnie powiatu międzychodzkiego prze­
ciwko Szafrańskiej Marii z domu Ciesielskiej, urodź. 
4 XII 1922 w Mylinle, córce Jana 1 Jadwigi z domu 
Rusinek, przy mężu robotniku, zam. w Kaczlinie 
postanowił:

II. Uznaje osk. Szafrańską Marię za winną wy­
stępku z art. 255 5 1 kk. popełnionego w ten sposób, 
że w tym samym czasie i miejscu pomówiła oskar­
życielkę prywatną Wachowiak Pelagię że „wszyscy 
chłopcy w Kaczlinie ją obskakiwali 1 że umie tylko 
dzieci marnować", a więc o takie postępowanie, któ­
re może poniżyć oskarżycielkę w opinii publicznej 
i za to na zasadzie art. 255 § 1 k. k. skazuje oskar­
żoną na 2 (dwa) miesiące aresztu i 6000 (sześć ty­
sięcy) złotych grzywny. K553

Zawiadamiam Sz. Kli­
entek, że firmę moją 

Fotoprace 
i Artykuły 
przeniosłem z ul. M 
Rokossowskiego 51. na 
ul. Niegolewskich 6 

556g

Silnik Opel-Olympia wzgl Ka- 
detta w dobrym stanie, kupię. 
Wybickiego 16 m. 11 tele 
ion 87-81. __________ K522
Jednopokojowe, dwuooknfowe 
kuchnia, stróżostwo. pckdj ku 
chnią wyłączone. Oferty: PAR 
Ratajczaka 9 dla 4,388

___________ K526
Pedały wyścigowe do roweru 
kupię. Cena obojętna. G 0- 
dowski Rataje 41'43. 591g
Opony 400 do 45Ó>(I5. Of.: 
,lG:os Wlkp.2_dJa_596_596S
Motocykl 250 — 500 ccm ku 
pię. Oferty z ceną- ..Głos 
Wlkp." dlą 575g.___________

Zamiana
3Vł komfortowe Poznaniu rta
Jelenią Górę Wrocław. 0f.: 
.Głos Wlkp." dla 587g,

Wolne lokale
Mieszkanie 3 pokojowe w nie- 
w«kończonvm domu — Oferty 
Cios Wlkp dla 558g.

Kupimy 

Ingi! 
zimne

w dobrym sianie. 
Oferty składać do 
„Głosu Wlkp." 
dla K531 ,

100.000 zł.
padła wygrana w II 
klasie 59 Loterii na nr 
54049 w kolekturze —

Antoni Węch
Krobia

powiat Gostyń.
K542

Dzierżawy

Dzierżawy gospodarstwa do 
6 ha, ewtl. domu z ogrodem 
w okolicy Poznania zaraz. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 541g.
Mniejsze gospodarstwo przy 
Poznaniu oddam dzierżawę. — 
Matejki 36 m. 8. 597g

DnlA 19 kwietnia 1958 r. żasńął w Bogu opa­
trzony Sakramentami św., w wieku lat 73, śp.

Franeiszek Kowalewski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm., O go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
Msza św. odprawiona zostanie w sobotę, o 

godz. 8.30 w kościele N. Serca Jezusowego na 
Jeżycach.

Czcigodnych
Litwach

STRONA 7

Dnia 19 kwietnia 1950 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 63, nasza 
najukochańsza matka, babcia i teściowa, śp.

z Guzlkowsktch

Antonina Hi ero wska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm. o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarza na Gdrezynie.
W ciężkim smutku pogrążona 

rodzina

Stefan Gznurowskl
Inżynier agronom 

miarł dnia 20 stycznia 1950 r. przeżywszy 
lat 51.

Pogrzeb odbył się w Łodzi na starym cmen­
tarzu katolickim.

o czym zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych

w głębokim smutku pogrążeni 
siostra, szwagier i rodzina 

Poznań, Łódź 5

Konfratrów o pamięć w mod- 
w Imieniu rodziny prosi 
ks. Marian Kowalewski

Za złożenie ostatniej przysługi córce naszej, 
śp. Krystynie: prezesowi PSS w Kaliszu St 
Tomaszewskiemu, Zarządowi PSS, Kolegom 1 
Koleżankom, Siostrze Dyrektorce, SS Naza­
retankom, Wielebnym Księżom Ks. Francisz­
kowi Olczykowi, Ojcu Rochowi oraz Ks. Wie­
czorkowi i Obywatelom miasta Kalisza

z szczerego serca płynące

„Bóg zapłać !u
składają rodzice

Płócienniczakowle



Eksponaty radzieckie na­
pływają na XXIII M. T. P. j 
nadal nieprzerwanym stru- j

„Razem w pracy,
nauce i walce o
Odwiedzamy szkolę podstawowa TPD w Gnieźnie

Za chwilę skończy się lekcja. Spoza zamkniętych 
drzwi sal szkolnych przenikają na opustoszałe korytarze 
fragmenty przerabianego materiału. Na parterze dochodzą 
nas słowa skandowanego chóralnie utworu poetyckiego, 
na pierwszym piętrze natomiast dźwięczy echo pieśni, 
ćwiczonych przez dziatwę klasy II. Ale oto i dzwonek. 
Z otwartych drzwi bucha wesoły gwar — żywa fala prze­
lewa się przez korytarze.

mieniem. Dotychczas nade­
szło już na Targi około 
120 wagonów z radzieckimi 
eksponatami. Wszystkie od­
znaczają się wysoką jako­
ścią doskonałym wykoń­
czeniem i nieraz potężnymi 
rozmiarami (czasem ponad 
20 ton wagi). Na zdjęciu 
widzimy grupę transpor­
towców PKS u, zajętych 
przy wyładowywaniu czę­
ści składowej wielkiej wie­
ży wiertniczej, którą zesta­
wiono już na części otwar­
tej terenów wystawowych.

(ost)| ODPOWIADAMY || CZYTELNIKOM
R. S. Kaczmarek. — Widocznie 

nie jest Pan spostrzegawczym ob­
serwatorem, skoro twierdzi, że od 
5 lat nic się nie zmieniło w wy­
glądzie naszego miasta. Na każ­
dym kroku znajdzie Pan dowody 
ciągłej odbudowy i postępu — 
radzimy uważniej obserwować ży­
cie miasta.

Emerytowana żona sędziego. — 
Za informacje dziękujemy. Jeżeli 
będą potrzebne nam bliższe dane 
zwrócimy się do Pani listownie.

S. B. — Widocznie spóźnia się 
Pan stale na tygodniki dźwiękowe, 
gdyż zdjęcia z Tour de Pologne 
były w nadprogramach wkrótce po 
zakończeniu imprezy. Pocieszamy 
Pana, że następny wyścig kolarski 
odbędzie się już za parę miesięcy.

Kaczmarkowski. — Autor arty­
kułu mieszka w Krakowie. Radzi­
my więc zwrócić się z tymi intere­
sującymi pytaniami wprost do au­
tora p, Białoborskiego, Kraków, 
ul. Starowiślna 6.

P. Smlechowicz, Poznań. —? Te­
matyka wiersza ciekawa, jednak 
forma pozostawia dużo do życze­
nia. Radzimy pracować nad sobą, 
a przede wszystkim dużo czytać 
poezji.

Wlelkopolanka. —- O istnieniu 
takleg0 biura nic nie jest nam 
wiadomo. Radzimy natomiast zwró­
cić się do Centrali Handlowej Prze­
mysłu Drzewnego, dział mebli.

Jesteśmy we wzorowej szko­
le TPD stopnia podstawowego, 
mieszczącej się w pięknym bu­
dynku przy ul. Chrobrego w 
Gnieźnie. Przerwa między lek­
cjami daje nam okazję do za­
mienienia paru słów z kierow­
niczką ob. Leonardą Olejniko- 
wą.

— Szkoła nasza, założona w 
styczniu ub. roku — mówi' — 
skupia 300 dziewcząt i chłop­
ców. O potrzebie jej urucho­
mienia świadczy faikt, że już w 
ciągu I półrocza nie mogliśmy 
uwzględnić 17 dalszych zgło­
szeń, bo po prostu nie było 
miejsca.

Szkoła przoduje
W czym wyraża się przodu­

jący charakter tej szkoły pod­
stawowej? Przede wszystkim w 
stworzeniu możliwości jak naj­
szerzej pojętego wychowania 
ideologicznego, opartego na 
wzorach pionierów radzieckich. 
Niemałą rolę spełniają tu poza 
programem lekcyjnym dosko­
nale zorganizowane samorządy 
klasowe, pogadanki, a w nie­
dziele poranki świetlicowe, po­
święcone wielkim rocznicom 
(ostatnio np. ku czci Puszkina i 
gen. Świerczewskiego), ponadto 
zaś masówki, urządzane także 
dla młodzieży innych szkół.

Współpraca rodziców 
i komitetu 

opiekuńczego
Ponieważ kierowniczka ucie­

ka nam właśnie, bo ma lekcję 
historii w klasie IV, kontynu­
ujemy rozmowę z nauczycielką 
i kierowniczką świetlicy St. 
Birgfellnerowią.

Dowiadujemy się od niej o 
coraz to owocniejszej współ­
pracy komitetu rodzicielskie­
go, czy to w organizowaniu 
wspólnych imprez, czy też w 
pomocy materialnej (np. akcja 
dożywiania, a ostatnio m. in. 
naprawa pianina). Sama akcja 
dożywiania postawiona jest 
wysoko, toteż bułki z wędliną 
i ciepłe potrawy na drugie 
śniadanie nie są rzadkością.

1 * • & pokoj
ciekawe dyskusje. Że dotyczą
one także ważnych zagadnień 
b;eżących świadczą aktualne 
notatki gazetki ściennej, oma­
wiające na rpzykład zbliżające 
się Targi Poznańskie.

Na naczelnym miejscu świet­
licy, zaopatrzonej (podobnie 
jak i wszystkie klasy szkolne) 
w nowe umeblowanie, figuruje 
napis: ,,Razem w pracy, nauce 
i walce o pokój".

Kuźnia charakterów
Nic dziwnego też, że w kla­

sie IV, do której na zakończe­
nie swej wizyty wstępujemy, 
dzieci odpowiadają śmiało i 
pewnie na zadawane przez kie­
rowniczkę pytania, dotyczące 
rozwoju sił rewolucyjnych w u- 
ciskanej przez carat Rosji, o 
zwycięstwie sił socjalizmu. Do­
brze znają historię pytani właś­
nie Wiesław Copik, Aleksandra 
Smiejkówna 1 Janek Szczepa- 
niec. Na pytanie, co to jest im­
perializm. ręce wszystkich uno­
szą się do góry. Każdy chce 
mówić, każdy chce być pierw­
szym.

Szkoła TPD odgrywa wielką 
rolę wychowawczą. Dzieci te 
przecież dzięki wczesnemu u- 
świadomieniu w dziedzinie spo­
łeczno-politycznej będą w przy­
szłości same głosicielami praw­
dy, bojownikami o postęp I po­
kój na świecie. Kuźnią ich cha­
rakterów 1 umysłów jest właś­
nie między wielu innymi gnieź­
nieńska szkoła TPD.

Bronisław Promlńskl

Album dla młodzieży 
radzieckiej

W kancelarii oglądamy este­
tyczny album ze zdjęciami z 
życia szkoły. Został on przygo­
towany przez grupę, kierowaną 
przez TPPR (do organiacji tej 
należy zresztą cała młodzież 
szkoły) 1 z okazji Święta Pracy 
przesłany zostanie uczniom 
jednej ze szkół w Związku Ra­
dzieckim. W ramach czynu 
1-majowego podjęła cała szkoła 
walkę z bumelanctwem 1 nie­
odpowiednim zachowaniem. We 
współzawodnictwie wyróżniły 
się klasy VII a, V i klasy pier­
wsze, otrzymując cenne nagro­
dy książkowe. Aktywnym orga­
nizatorem na odcinku samorzą­
du szkolnego jest uczeń We- 
nanty Curzytek. Społecznie u- 
dziela się całe 10-osobowe gro­
no pedagogiczne szkoły.

Świetlica tętni życiem
Wchodzimy na II piętro, by 

obejrzeć świetlicę, która w peł­
ni jest wykorzystywana nie 
tylko na gry i zabawy, ale i na

Jednym z najestelyczniejszych i najpiękniejszych pawilo­
nów na Międzynarodowych Targach Poznańskich jest 
niewątpliwie pawilon Centrali Handlowej Przemysłu 
Drzewnego, w którym na czas Targów wystawione zosta­
ną meble produkcji polskiej. W tym roku odnowieniem 
i częściową przebudową zewnętrzną i wewnętrzną pawilo­
nu zajęło się Państw. Przedsiębiorstwo Budowlane — Od­
dział 1 w Poznaniu, (ost)

Dramatyczne sceny na tonącym „Dou­
glasie** zmieniały się z każdą chwilą. Z 
luku wydobyto Biskupa by znowu rato­
wać pozostałego tam Gwoździa.

W akcję teraz wkroczył sam Gwiazdow­
ski. Na pokładzie walczył zaciekle z fa­
lami, które miotały nim na wszystkie 
strony.

Działał w takim pospiechu i podnle* 
ceniu. że nie zważał ani na rozkaz kpt 
Gwiazdowskiego, ani na szalejące poto* 
ki, które zbijały go z nóg raz po raz. 
Padał, dusił się, łykał gorzką wodę, ude* 
rżał o coś grzbietem, głową, ramieniem, 
stawał, potykał się i brnął z uporem da* 
lej, aż dotarł do balustrady.

— Gwóźdź! — zawołał z wysiłkiem, 
zwisając na poręczy. — Żyjesz?

— A coś ty myślał? — odrzekł Stefan. 
— Bosak masz?

— Mam.
— Dawaj prędzej! Zaraz będę pływał 

w tej dziurze...
Chaberek opuścił bosak ostrzem w dół. 

Pentla rzutki zawisła na wygiętym sta® 
lowym wąsie.

— Dobra. Wyciągaj!
Wodaz szumem i hukiem wdzierała 

się przez próg, lała się z góry, spadała 
kaskadami do luku. Pochwycił linę i po* 
łożył ją na barierze.

i. i//

7 nalazłszy się w motorówce. Biskupski 
natychmiast odzyskał zwykłą pew* 

ność siebie. Los mu sprzyjał, podsuwa* 
jąc nową okazję w chwili, gdy wszystko 
wydało się stracone: oto stał się panem 
tej zwinnej łodzi, szybszej od szalup 
i nawet od „Daru Pomorza**. Jedyną 
przeszkodę w wykonaniu planu ucieczki 
stanowił teraz Wróbel, który — niemal 
mdlejąc z wysiłku — utrzymywał bosa* 
kiem rufę motorówki o dwa metry od 
burty „Douglasa**. Ale Biskupski nie 
przyszło nawet do głowy, że Wróbel 
mógłby mu stawić jakikolwiek opór.

Rozejrzał się po wnętrzu kabiny ste» 
yowej i powinszował sobie przezorności: 
łódź nie była przygotowana do dalszej 
drogi: gdybym nie miał ze sobą mapy, 
kompasu i pełnych kieszeni prowiantu, 
ryzyko zwiększyłoby się znacznie.

Sterczące skośnie nad wodą nadbu* 
dówki „Douglasa** zdawały się ciążyć 
nad wodą, jak obryw górski, który lada
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chwila może runąć w dół lawiną gła* 
zów. Wrak statku wśród westchnień i ję* 
ków podnosił się i opadał ciężko, miota* 
ny falami, które przemocą wdzierały się 
do jego wnętrza, i zanurzał się coraz 
bardziej, pokonany i bezwładny, skaza* 
ny na nieuchronną śmierć, która zbliżała 
się zwolna, mierząc swój pochód pul* 
sem wzburzonego morza.

Juliusz doskonale wiedział, jak jest 
bliska. Nie tracąc czasu, włączył starter 
i uruchomił silnik,

— Odbij! — zawołał do Wróbla. — 
Odpływamy.

Franek obejrzał się.
— Oszalałeś?! — Przecież...
Spiętrzona fala rzuciła nimi w tył, aż 

pod komin statku. Ale Wróbel zdążył 
zepchnąć się w bruzdę i uchwycić bo* 
sakiem burtę. Przytrzymał.

— Zostaw ten bosak — krzyknął Bi* 
skup. — Ja nie żartuję!

Włączył sprzęgło i ruszył.
Wróbel zaciął zęby i zaparł się kola* 

nami w rufie. Szarpnęło, ale nie puścił. 
Myśli w popłochu leciały mu przez 
głowę.

— Biskup zwariował! Albo — stchó* 
rzył... Trzymać! Trzymać mocno! Tam 
jest Gwóźdź i Chaberek, i komendant...

Nowe szarpnięcie. Ścięgna wyciągają 
się, bolą stawy, pod rufą motorówki 
kotłuje się woda.

— Puść, szczeniaku, bo cię utopię!
Łódź cofnęła się i śruba zwolniła o* 

broty. a Wróbel znów sparzał za siebie 
i z okrzykiem zgrozy skulił się w cias* 
nym kącie. Za nim stał Biskup z drugim 
bosakiem w ręku.

— No? — rzekł groźnie i zamierzył się.
— Zabije mnie — pomyślał Franek 

i odhaczył swój bosak.
— Idź tam do nich, jak chcesz zdy« 

chać — powiedział Biskup, Już!

Wtem ogromna, szkliście zielona góra 
wody wpadła na motorówkę, wykręca* 
jąc ją bokiem. Juliusz zachwiał się, za* 
machał rękami i — straciwszy równo* 
wagę — zwalił się w tył. jak podcięte 
drzewo, a łódź skoczyła w górę, wyr* 
żnęła dnem o pokład statku i ześlizg* 
nęła się z powrotem poza reling, który 
wynurzył się z piany tuż za jej rufą.

Wróbel instynktownie zaczepił bosa* 
kiem o poręcz i dopiero potem rozejrzał 
się za Juliuszem.

Nie było go nigdzie widać.
— Biskup! — krzyknął głośno.
— Tam, od dzioba! — usłyszał za sobą 

głos komendanta.
Jednocześnie nad głową przeleciał mu 

zrzucony z pokładu pas korkowy. Plu* 
snął w wodę i tuż obok ukazała się 
śmiertelnie blada wykrzywiona stra* 
chem twarz Biskupa, rozpaczliwie wal* 
czącego z ciężarem swej obładowanej 
kurtki, która ciągnęła go na dno.

Wróbel pospieszył mu z pomocą. 
W chwili gdy Juliusz chwycił kurczowo 
drzewce jego bosaka, z tyłu, od strony 
tonącego statku rozległ się głośny ostrze* 
gawczy bulgot ogromnych bąbli powie* 
trza, wypychanego wdzierającą się wo* 
dą. S/s „Douglas** leniwie wynurzał 
dziób i odwracał się na prawą burtę, 
zapadając w głąb rufą...

flotowe! Wyłaź?
— Trzymasz? — spytał Gwóźdź.

— Trzymam. Spiesz się.
Poczuł, że linka napina się i usłyszał 

głos komendanta.
— Wardas, do mnie!
— Zaraz, panie kapitanie — odkrzyk* 

nął.
Z tyłu runęła mu na plecy hnasa wo* 

dy. Omal nie wypuścił rzutki z rąk. 
Przełożył nogę między pręty, żeby g* 
nie zniosło z miejsca i wstrzymał od* 
dech.

Zalało mu nos, uszy, zakotłowało się 
nad głową.

Czekał: opadnie ten potok, czy nie?... 
Doliczył do dziesięciu i znów mógł zat 
czerpnąć powietrza.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Praca budowlana na Targach, to nie tylko odświeżanie 
starych 1 budowa nowych pawilonów i hal, ale także sze­
reg prac ziemnych, w wyniku których nawierzchnia Tar­
gów będzie „równa jak stół". Na zdjęciu widzimy zespół 
betoniarzy i betoniarkę Spółdzielni Inżynierskiej. Pracow­
nicy wykańczają nawierzchnię parku targowego od strony 

ul. Śniadeckich, (ost)

Inauguracja J)ni].S.Bach(T 
w Filharmonii Poznańskiej

Państwowa Filharmonia w Poznaniu rozpoczęła 
uroczystym koncertem cykl ośmiu imprez poświę­
conych wyłącznie muzyce Jana Sebastiana Bacha, 
którego 200-lecie śmierci obchodzi w roku bieżą­
cym cały świat kulturalny. W ramach tychże wie­
czorów i poranków symfonicznych usłyszymy m. 
tn. wszystkie „Koncerty Brandenburskie** (1—6), 
„Kantatę na urodziny Augusta 111“ (jak wiadomo 
Bach no-sił oficjalny tytuł „nadwornego kompozy­
tora króla polskiego**), słynne „Magnificat** i „Kon­
cert na cztery fortepiany z orkiestrą** (curiosum — 
nigdy u nas nie wykonywane!).

wyraziście. Zespół akompaniu­
jący spisał się teraz bez zarzu­
tu.

Jako trzeci utwór dano „Kan­
tatę o kawie", dzieło nadzwy­
czaj ciekawe, jakby małą ope­
rę. „Kantata o kawie" jest sce­
ną dramatyczną do słów poety 
Henriciego. często dostarczają­
cego tekstów Bachowi, a pisu­
jącego pod pseudonimem Pi* 
cander. ów Henrici był podob­
no zupełnym amatorem, pisują­
cym w wolnych, od zajęć chwi­
lach. Wszakże pracował w Lip­
sku jako urzędnik pocztowy. 
Przy braku większego talentu 
poetyckiego miał jedną jedyną 
zaletę: potrafił dostosowywać 
swą muzę do wymagań wiel­
kiego kompozytora) był bardzo 
muzykalny. „Kantata kawowa" 
(napisana na 3 głosy solowe i 
małą orkiestrę — bez chóru) 
obfituje w liczne pierwiastki 
komiczne, tak rzadkie w suro­
wym, wzniosłym dziele ba- 
chowskim i z tego względu zaj­
muje w tej twórczości stanowi­
sko zupełnie odrębne. Jako so­
liści wystąpili w „Kantacie" 
wybitni artyści naszej Opery: 
Zofia Chwoyka-Charłampowlcz, 
Jerzy S. Adamczewski i Józef 
Prząda, muzykalnie, naginając 
się do wymogów stylu orato­
ryjnego. Śpiewali czysto i aku- 
ratnie choć chciałoby się po­
dyskutować czy ogólne ujęcie nie 
było trechę już nazbyt „rzeczo­
we", obiektywne, odrobinę za 
monotonne — jak na tę kroto- 
chwilną, lekką, pełną wdzięku 
muzykę. Koncertem inaugura­
cyjnym dyrygował Stanisław 
Wisłocki, który poprowadzi 
wszystkie imprezy festiwalu 
bachowskiego (14. IV.—7. V.).

Kazimierz Nowowiejski

Genialny Jan Sebastian zmarł 
w roku 1750. Data ta ma prze­
łomowe znaczenie w historii 
muzyki. Rozgranicza bowiem 
dw'e epoki, oznacza schyłek o- 
kresu barokowej polifonii a po­
czątek stylu nowszego — ho- 
mcfonicznego. J. S. Bach był 
wraz z G. F. Haendlem arcymi- 
strzem epoki baroku muzyczne­
go, a w ogóle jedną z najpo- 
tężr.ieiszych indywidualności w 
historii sztuki światowej. Żył 
i tworzył w czasach kiedy mu­
zyka przesiąkała już „stylem 
galant" (rokoko), a opera co­
raz bardziej zaborczo pochła­
niała upodobania muzyczne o- 
gółu współczesnych. I tak Bach 
umiera niedoceniony 1 niemal 
już zapomniany. Wszakże tyl­
ko niektóre kompozycje wyszły 
w druku za jego życia. Wdowa 
po Janie Sebastianie — Anna 
Magdalena — kończy żywot w 
nędzv. Na jmłodsza córka Ba­
cha dożyła roku 1809, czyli cza­
su kiedy już zaczynano rozu­
mieć wielkość autora „Magnl- 
ficat". Ludwik Beethoven do­
wiedziawszy się, że żyje jesz­
cze ostatnia latorośl Bacha, 
wspiera cierpiącą w niedostat­
ku.

Dopiero romantyzm upomniał 
się o Bacha. Mendelssohn wy­
konał jako pierwszy monumen­
talną „Pasję Mateuszową" 
(1829). Od tego czasu imię 
„wielkiego kantora" wymawia 
się już wszędzie z nabożeń­
stwem. Ze stylu Bacha czerpią 
pobudkę Chopin, Brahms, Re- 
ger 1 muzyka nowoczesna. W 
każdym konserwatorium świa­
ta młodzież przeprowadza dziś 
długoletnie studia nad myślą 
bachową, Tegoroczny jubileusz 
daje okazję do organizowania 
koncertów będących wyrazem 
hołdu dla mistrza.

Inauguracja „Dni J. S. Ba­
cha" w Poznaniu wypadła po­
ważnie. Piękna Aula U. P. za­
pełniła s’ę po brzegi publiczno­
ścią. Imprezę rozpoczęła pre­
lekcja wstępna wypowiedziana 
przez prof. dr. A. Chybińskiego, 
po czym zespół filharmoników 
zaprodukował „Koncert bran­
denburski Nr 1" (napisany on­
giś na zamówienie margrabiego 
brandenburskiego Krzysztofa 
Ludwika). Wykonanie tego 
jakże trudnego dzieła (premie­
ra poznańska!) stanowiło nie- 
lada problem dla naszego mło­
dego zespołu. Można tedy po­
wiedzieć, że całość brzmiała 
nieźle, choć na pewno nie ide­
alnie. Brakło większej precyzji 
w zgraniu ogólnym, szokowały 
„sypiące się" waltornie. Pomysł 
wykonania przez naszą orkie­
strę wszystkich „Koncertów 
brandenburskich" (podczas fe­
stiwalu) wypada określić jako 
ambitny, ale i ryzykowny! Na­
tomiast interpretacja „Koncertu 
d-moll" na fortepian i orkiestrę 
smyczkową wywarła już inne 
wrażenie. Tu Jan Ekler zapre­
zentował się jako solidny ba-, , _ . ____
chista. Grał niezbyt dużym, ma- żyna nasza będzie miała nie 
towym dźwiękiem, spokojnie i łatwe zadanie do spełnienia.

Międzyokręgowe 
zawody pływackie 

Gdańsk — Poznań
W niedzielę sportowy Poznań 

będzie świadkiem wielkiej a» 
trakcji pływackiej. Do grodu 
naszego przybywa reprezenta* 
cja pływacka Gdańska by roze* 

grać zawody 
międzyokrę* 
gowe z Po­
znaniem o 
puchar Pol­
skiego Z wiąz 
ku Pływać- 
kiego. W 
drużynie go­
ści starto*

wać będą pływacy wybrzeża o- 
raz Pomorza z Marchlewskim 1 
Mrozówną na czele, Zaznacza­
my, że po niedzielnych wyni* 
kach osiągniętych przez pływa­
ków Wybrzeża i Pomorza dru-


